
Wielki! kiermcisi lotniczy 
w W arszaw ie

1 bm, otwarty został w Warszawie w  Al. Stalina na odcinku 
od Placu Trzech Krzyży do Placu na Rozdrożu wielki kiermasz 
lotniczy.

Wzdłuż' A l. Stalina ustawiono kilkanaście kiosków’ I stoisk, 
W’ których umieszczono starannie wykonane modele szybowców 
polskiej konstrukcji, modele samolotów komunikacyjnych i spor­
towych. przekroje silników, ubiory lotnicze oraz nagrody i pucha­
ry  zdobyte przez polskich zaw odników’ nai międzynarodowych za­
wodach szybowcowych.

Na trasie kiermaszu ustawiono również liczne plansze, zdjęcia | 
1 wykresy, ilustrujące dorobek Ligi Lotniczej w dziedzinie po­
pularyzacji lotnictwa i szybownictwa, osiągnięcia lotnictwa ko­
munikacyjnego oraz perspektywy rozwoju polskiego lotnictwa 
i szybownictwa. Wykresy uwidaczniają braterską pomoc, udzie­
loną nam przez Związek Radziecki w odbudowie i rozbudowie 
naszego lotnictwa.

Młodzież, zwiedzająca kiermasz, szczególnie żywo interesuje 
się stoiskami sportów powietrznych: szybownictwa, spadochro­
niarstwa oraz pilotażu silnikowego.

Sztandar

Nasza walka o sf
6 cze rw ca  1952 r. N r 154 (S32) B Cena 15 er

o walka o pokój
Młodzież hut im. ). STALINA i im. 1 Maja podpisuje urnowe

o Rspólzauoduichiiu ziołowi in
W ic i*  o Zlocie Młodych Przodowników’ - Budowniczych Polski .Ludowej stała się dla młodzieży w całym kraju potężnym bodźcem do zwiększenia w y­

siłków’ w pracy,
Od chwili ogłoszenie a»e1n Zarządu Głównego ZM P młodzież huty im. Stalina myślała o podjęciu czynu produkcyjnego. Na poszczególnych stanowi­

skach roboczych młodzi hutnicy podpisywali między sobą unio' y o współzawodnictwie. Następnie delegacja młodzieży huty im. Stalina udała się do mło­
dzieży huty im. I M aja, aby wezwać ją do współzawodnictwa i zaprosić na wieczornicę, na której młodzi hutnicy podpiszą umowę o współzawodnictwie 
zlotowym.

Młodzież huty im. 1 M aja przyjęła wezwanie.

Obie brygady osiągnęły 104 proc.

W  S T O C Z N I  G D A Ń S K I E J
mCADA IM

W  dniu dzisiejszym brygady 
M aluka i Frankowskiego uzy­
skały jednakow e w y n ik i, osiąga 
jąc 194 proc. norm y. N a jlep ie j 
w  brygadzie Frankowskiego 
pracow ali koledzy Stefaniuk i 
Hoppe, osiągając powyżej 200 
proc., w brygadzie M aluka  kol. 
kol. Łukasik i Szymczak (rów ­
nież po 200 proc. norm y).

Przed rozpoczęciem pracy 
chłopcy z obu brygad rozpoczęli
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Wyniki osiągnięte w pierw szej dekadzie czerwca
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naukę piosenek i postanow ili za­
wsze po pracy zbierać się w 
św ie tlicy , ażeby nauczyć się 
śpiewać %

W  odpowiedzi na lis t m ło ­
dzieży z Jedenastoletnie j Szkoły 
w Jaworze (o k tó rym  pisaliśm y 
wczoraj) brygady M aluka i 
F rankowskiego piszą m. in.: 

„Żn in I eresnwo nie w  łndzieży
pracą naszych brygad jest na­
szą dumą i radością. Zapewnia­

m y Was, że zobowiązanie w y ­
konamy. A k to  będzie najlepszy, 
która brygada zwycięży w  co­
dziennej pracy, dowiecie się ze 
„Sztandaru M łodych “  i  z na ­
szych listów, ponieważ chcemy 
w dalszym ciągu z Wami kores­
pondować i dzielić się wspólny­
m i osiągnięciami".

List podpisały obie brygady.
T. OŚRODEK  

Gdańsk

WARSZAWSKA W  PGR-ZABORÓW

3 hm. posadzenie
Sejmu Ustawodawczego
M arszałek Sejmu Ustawo­

dawczego R. P. Władysław’ K o­
w alski, w yda ł 4 bm. zarządzenie 
treści następującej:

Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego 1. P. odbędzie się W’ 
rn iu  9 czerwca 1952 r. ą godz. 
13.

59-!ee e 
pisarskiej • 

M i  Nałkowskiej
4 bm. w Domu L ite ra tu ry  

odbyło się uroczyste zebranie 
Zw iązku L ite ra tó w  Polskich, 
zorganizowane dla v uczczenia 
jub ileuszu 50-lecia twórczości 
znakom ite j pow ieściopisarki 
Zofii Nałkowskiej. Na zebra­
nie  p rzyby ł m. in. m in. K u l­
tu ry  i Sztuki S. Dybowski.

Po zagajeniu zebrania przez 
,T. Putram enta, min. Dybowski 
udekorował Zofię Nałkowską 
za zasługi dla kultury polskiej 
Krzyżem Komandorskim z 
Gwiazdą Orderu „Odrodzenia 
Polski".
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Sprawozdanie z XV111 dnia obrad

Produkując bruki szkodzimy samym sobie, 
narażamy na ogromne straty nasz kraj

PRZEW O D NICZĄCA NA RAD Y TOW . M IR O S ŁA W A  T O M A ­
SZEWSKA U D Z IE L IŁ A  GŁOSU TOW'. W ŁA D Y S ŁA W O W I 
LULEK OW I R R A K A U ZO W I P R U D N IC K IC H  ZAKŁAD Ó W  

FRY,EM Y Si,U B A W E ŁN I AN EGO.

Drodzy towarzysze!
Jestem brakarzem  w P rud ­

n ickich Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego, jednym  z tych, 
k tó rzy  przeglądając produkcję  
mogą na jlep ie j powiedzieć, co 
to jest jakość i ja k  ona: w y ­
gląda. W pracy swojej poczy­
niłem  w iele spostrzeżeń i 
chcia łbym  się z W am i n im i po 
dzielić.

Przeglądając tow ar — często 
tak zniszczony, albo źle u tka ­
ny. że nadaje się na jw yże j na 
śc ierk i do podłogi — boli mnie 
świadomość tego, że ty le  p ra­
cy dziesiątków ludzi idzie na 
m arne i to z w in y  nas samych, 
z w in y  naszego niedbalstwa, z

w in y  naszej n ieuwagi i lekce­
ważenia pracy innych, z w iny  
niezrozum ienia, że każdy ro ­
bo tn ik  jest gospodarzem k ra ­
ju  i jeżeli niszczy tow ar, to 
szkodzi samemu sobie. Bo trze 
ba się zastanowić ile pracy ko­
sztowało upraw ien ie  ziemi, za­
sadzenie bawein.y, ile koszto­
w a ł zbipr tej bawełny, je j 
transport, ja k i byt w k ład  p ra­
cy przy je j przędzeniu itd . 
itd . I  teraz ktoś tam  w przę­
dzaln i się pom yli, n ik t go nie 
skon tro lu je , źle naw in ie  cew­
ki. zm ieni k o W  nrzędzy, lub 
je j gatunek, źle ją  sprzędzie. 
dale j tkacz z tak ie j przędzy 
n i ’ może ju ż  zrobić tow aru 
pierwszego gatunku, takiego

C hłop i z W iia m o w e j 
p o k a za li, ja k  pokonyw ać trudności

w Siudowie i umacnianiu spółdzielni produkcyjnych
Członkowie przodującej na Opolszczyźnie spótłzięlni pro­

dukcyjnej „Wolność“ w W iiam owej w pow. nyskim uroczyście 
obchodzili 3 rocznicę je j założenia.

3-letni dorobek spółdzielniF akt is tn ien ia w w oj opol­
skim  196 zespołowych gospo­
darstw , jest w dużym stopniu 
zasługą spółdzielców z W ilam o- 
w e j, którzy pokazali, ja k  na­
leży walczyć o socjalizm  i jak  
pokonywać trudności w budo­
w ie  i um acnianiu spółdzielni 
produkcyjnych .

dorobek
w Wiiamowej .jest bardzo po­
ważny. Jego miernikiem może 
być m in. dochód do podziału 
za rok ubiegły, który wyniósł 
w samej gotówce 421 tys. zł. 
Tak poważny dochód gotów­
kowy zawdzięczają spółdz el- 
cy wysokim — z toku na rok

pomoc tych uśmiechniętych koleżanek z SP — w pracy na 
polu czekaia P G R -y  Fot. St. Dziubiński

wzrastającym — plonom oraz 
sz >ko rozwiniętej hodowli,

W roku 1951 zebrano prze­
cię tn ie z ha 33,3 q żyta, t j .  o 
10,3 q w ięcej aniżeli w  r. 1949 
na indyw idua lnych  gospodar­
stwach. Z b io ry  pszenicy w zro­
sły o 11,4 q w porów naniu z 
1949 r.

W oborze spółdzielczej, k tó ­
ra początkowo liczy ła  5 sztuk 
bydła, zna jdu ją  się obecnie 
102 sztuki, w  tym  61 krów . Sy­
stematycznie podnosi się m le­
czność k ró w  do jnych, która 
obecnie wynosi przeciętn ie 15 
litrów dziennie od jednej kro­
wy. A m b ic ją  spółdzielców z 
W iiam ow ej jest zwiększyć p ro ­
dukcję  m leka w  tym  roku  o 
25%.

Chlubą spółdzielni jest hodo­
w la  trzody chlewnej, k tó rą  roz­
poczęto od 5 świń. Obecnie w 
chlewniach zna jdu je  się 220 
sztuk trzody, w tym  28 m a­
cior. W  r, ub. sprzedano 140 
tuczn ików , a w  I kw a rta le  br. 
— 40.

Przejście na spółdzielczą fo r ­
mę gospodarki m ia ło  decydu­
jący w p ływ  na podniesienie 
stopy życiowej w ilam ow skich  
chłopów oraz, poprawę ich w a­
runków  socjalnych 1 k u ltu ra l­
nych.’

Oprócz żłobka 1 przedszkola
w  W iiam ow ej is tn ie je  ośrodek 
zdrowia. Z na jdu je  się tu  ró w ­
nież wzorowo urządzona izba 
porodowa, z k tó re j podobnie 
ja k  i z ośrodka korzysta ją  ró w ­
nież m ieszkańcy okolicznych 
wsi.

W  czasie uroczystości baw ią ­
ce w  W iiam ow ej chłop i in dy ­
w idua ln i z zainteresowaniem 
z w ie d z ili, gospodarstwo spół­
dzielcze.

tow aru, ja k i pragnie każdy z 
nas kupić. Tkacz czy tkaczka 
nie p ilnu ją c  sum iennie swojej 
pracy zrobi k ilk a  dziur, b łę­
dów. Sztuka taka z błędam i 1- 
dzie już  jako drug i albo trze ­
ci gatunek, a często jako  bra­
ki. I pomyślcie k to  na tym  
trac i, ja k  nie m y sami? Prze­
cież produkując braki zwięk­
szamy koszty produkcji, a tym 
samym zmniejszamy nasz fun­
dusz zakładowy, nasze zarob­
ki, nasz dochód narodowy, z 
którego czerpiemy stypendia 
dla uczącej sic młodzieży, z 
klórego pokrywamy inwesty­
cje takie, jak budowa Nowej 
H u ty  i inne, przecież produ­
kując braki i zwiększając ko­
szty produkcji podnosimy ce­
ny na produkowany towar.

A przecież można tego u n ik ­
nąć. trzeba ty lk o  zdąć sobie 
sprawę ja k  w ie lką  kćzywdę 
k ra jo w i, sobie i towarzyszom 
wyrządzam y często przez zw y­
k łą  lekkom yślność, lub n ied­
balstwo. Np. ileż to raży nasi 
koledzy, mam tu  na m yś li ko­
legów z oddziału rem ontow o- 
mechanicznego w  naszych Za­
kładach, idąc na tka ln ię  go­
dzinam i stoją przy koleżan­
kach, k tó re  pracują na dwóch, 
czy czterech krosnach i zaba­
w ia ją  je rozm owam i, a w  tym  
czasie koleżanki zajęte rozmo­
wa robią w łaśnie te błędy, 
dz iu ry  i b rak i, o k tó rych  m ó­
w iłem  na początku.

Prawda, że cziow iek nie jest. 
geniuszem i zawsze może się 
om ylić, ale phodzi o to, aby 
jeden drugiem u wskazyw ał je ­
go błędy, ućzyl 1 pomagał mu. 
chodzi o to, aby każdy praco­
w a ł z myślą, że pracuje dla 
siebie, d la  wspólnego nasze­
go dobra.

W idzicie w ięc ja k  w ie lk ie  
znaczenie ma świadomość swej 
ro li w  pracy całego k o le k ty ­
wu.

Chciałem jeszcze powiedzieć 
k ilk a  słów na tem at braków , 
k tó re  zauważyłem w  czasie 
swojej pracy. A  m ianow icie: 
tow a ry  pochodzące z K udow - 
skich Zakładów  Przemysłu 
Bawełnianego są bardzo n i­
skie j jakości. W towarze, k tó ­
ry  pochodził 7. tk a ln i ta m te j­
szych zakładów jest niezliczo­
na ilość b iędów tkackich , a 
tow ar jest w  przeważającej 
ilości b rakam i, albo trzecim  
gatunkiem . Stąd wniosek, że 
tkacze K udow skich  ZPB nie 
rozum ieją jeszcze znaczenia 
w a lk i z b rakam i, w a lk i o w y ­
soką jakość p rodukc ji.

Zw racam  się teraz do m ło­
dzieży Innych Zakładów, ja k  j 
D zierżoniowskich ZPB, B ie- j 
law skich  ZPB, Żarskich ZPB, ! 
Lubańskich ZPB i innych z j 
prośbą: zabierzcie glos w  |
W ie lk ie j Przedzlotowej N ara- j 
dz.ie Korespondencyjnej pod 
hasłem „P rod uku jem y dużo i 
dobrze“  i opowiedzcie, jak  u j 
Was na teren ie Waszych za- j 
k ładów  wygląda w a lka  o w y - i 
soką jakość p rodukc ji, w ja k i j 
sposób ją prowadzicie i iakie i 
macie w yn ik i.

Tonącą w  zie leni u licą m kną samochody. W ia tr rozw ichrza 
w łosy dziewcząt z Ministerstwa Poczt i Telegrafów i ło ­
pocze czerw onym i k raw a tam i chłopców z Biura Studiów 
i Projektów.
4 Samochody zatrzym ują się. Jesteśmy w PGR-ze Zabo- 
* rów. Z podwórka dobiega nas stuk m ło tków . To brygada 
rem ontow a Technikum Budowy Obrabiarek w Pruszkowie 
pomaga robotn ikom  PG R-u w remoncie maszyn. Wśród ob­
rab ia rek u w ija ją  się zetempowcy Jan Siwiński, Tadeusz 
Obluski, Włodzimierz Czekalowiez i Jerzy Zakrzewski. Do­
świadczony fachowiec in s tru k to r Szczepan Kania jest wszę­
dzie. Każdemu poradzi, pokaże, ja k  w ykonać robotę najlepiej.
Ry — Zapraszamy na ra id  m otocyklow y — wola Tadeusz 
“  Goździk, przewodniczący koła ZM P przy B iurze S tud iów  
i  P ro jektów . — S ta rtu ją  na jlepsi m otocykliści naszego biura...

idz iem y na raid... S tart. Za k łębam i kurzu zn ika ją  sy lw e t­
k i m otocyklistów . W ycieczkowicze 1 m ie jscow i robotn icy 
PG R-ów  z napięciem oczekują powrotu zawodników.

— Jadą — k rz y k n ą ł nagle ktoś. T łum  rozstępuje się.
— Ciekawe, k tó ry  będzie pierwszy...
—- Na pewno ten w  b ia łym  kombinezonie.
— A ja  mówię, że ten w  zie lonym  swetrze — -woła Bożen­

ka 7. czerwoną kokardą.
M ia ła  rację. Pierwszy minął metę przodownik pracy Biura 

Studiów i Projektów Andrzej Żukowski.
'T A teraz idziem y na mecz s ia tków ki. Chłopcy z m iejsco- 
J  wego LZS-u gra ją  zacięcie. A jednak... zwycięży! ZS 
„Budowlani“.

— Od dziś będziemy trenować jeszcze p iln ie j 1 częściej — 
m ów ią chłopcy z LZS-u. — Gdy przyjedziecie następnym 
razem, m y m usim y wygrać.
i  Przed siedziba D yre kc ji PGR-u z ja w ił się zespól baleto- 

^  wy Ministerstwa Poczt I Telegrafów. Gra harm onia.
Chłopcy i dziewczęta w barw nych stro jach tańczą oberka...

H M M M B

CT Burza oklasków nagradza występ kwartetu z Biura Stu- 
diów i Projektów. Jerzy Afanasjew, Kazimierz Matczak. 

Ryszard Wójcicki i Tadeusz Goździk sumiennie przygotowali 
swój występ. Koledzy ci przodują w pracy zawodowej i ma­
ją jeszcze ezas na ćwiczenia kwartetu.

— Zrobimy wszystko, aby zasłużyć na uczestnictwo w Zlo­
cie Młodych Przodowników — mówi Tadeusz Goździk,
(Z Znowu grają harmonie. Występują koleżanki z Teehnl- 

kum Budowy Obrabiarek, koledzy z Technikum zamie­
nili młotki i pilniki na harmonie...

Występy skończyły się, zaczyna się zabawa,
Fredek i Jurek stoją na uboczu Wśród bawiących się rej 

wodzi Stanisław Sobczak z Biura Studiów i Projektów.
— Biały walczyk — woła Stasiek widząc stojących bez­

czynnie Fredka i Jurka.
— Poproście tych chłopców w zielonych koszulkach.
Kiedy dziewczęta nie mogą się zdecydować, Stasiek bierze 

je pod rękę i prowadzi.
— Zatańczcie, koledzy, koleżanki was proszą...
Tańczą, chociaż jeszcze niezgrabnie.
W ywijającym parom przygląda się robotnik PGR-u Jan 

Orliński. Wesotym melodiom wtóruje śmiech i piosenka.
—  Kto był właścicielem tego pałacu? — zapyta! ktoś za­

myślonego Orlińskiego.
— Wybudował go fabrykant Goldsztand na pamiątkę ob- 

tzarniczce Karnikowskiej, z którą się później ożenił...
Grupka młodzieży otacza Orlińskiego. Orliński opowiada. 

Z uwagą słuchają młodzi chłopcy i dziewczęta, którzy czasy 
krzywdy i nędzy znają tylko z opowiadań i książek.

Słońce chowa się za starymi topolami Czas wracać do 
Warszawy.

— Do widzenia.. Nie zapominajcie o nas...
—  Do widzenia. Przyjedziemy na rwanie buraków...

Foto: W. Zarzycki. T. W 1LLAN

ELEKTROWNIE „CZĘSTOCHOWA“ I „SZOMBIERKI" , u w a g a  i
odpow iadają  na apel „Z ab rza“
Protest rzesz pracujących ro ­

botniczego Śląska przeciwko 
zbrodniczym  prowokacjom  wo­
jennym  im peria lis tów  zna jduje 
swój w yraz we wzmagającej się 
fa li zobowiązań oszczędnościo­
wych.

Po e lektrow niach „Chorzów“ 
i „Będzin“ ogólnopolskie współ 
zawodnictwo o oszczędność wę 
gla pod ję ły  załogi e lek trow n i 
„Częstochowa" < „Szombierki".

Załoga e lek trow n i „Często­
chowa“  uchw a liła  na naradzie

V f
technicznej zakładu rezolucję 
protestacyjną przeciwko agre­
sywnym  knowaniom  uczestni­
ków  zdradzieckiego „pak tu  ogól­

nego“  oraz przeciwko bezpra­
wiom  dokonywanym  na bo jow ­
nikach o wolność i niepodległość 
narodu francuskiego

UCZESTNICY OLIMPIADY MATEMATYCZNEJ
Komitet Główny Olimpiady 

Matematycznej uchwali! przy­
znać dyplomy i nagrody prze 
widziane Regulaminem Olim  

J piady, następującym zawodni- 
j kom: Browkin Jerzy — War 

szawa. Józefowicz Edward — 
Łódź, Kudrewicz Jacek — W ar­
szawa, Bialynicki Andrzej — 

| Rzeszów, Kopel Rudolf — Pszów 
pow. Rybnik. Kucharczyk Piotr
— Głogów, Majchrzak Wacław
— Żych lin , Stępień Aleksander
— Częstochowa, Tomaszewicz 
Antoni — Radom. Wesołowski

| Zbigniew — Lubosz, Zalewski 
Kacper — K rakó w , Hildebrandt 
Andrzej — Warszawa, Łopuski 
Jan — Puszczykowo pow. Po- 

j znań. Marcinek Halina — L u ­
b lin , Markowski Janusz — W a r­
szawa, Skorupski Andrzej —  
K raków .

Uroczystość wręczenia dyp lo ­
mów odbędzie się dn. 11 bm. 
w M:n. O światy. Zdobywcy na­
gród proszeni są o zgłoszenie się 
•v Sem inarium  M atem. — o 
godz. 9.30.

O lbrzym ią  halę w ydzia łu  re­
montowego hu ty  im . Stalina 
w yp e łn iła  po brzegi młodzież, 
stars i robotn icy i delegacja 
m łodych przodow ników  huty 
1 Maja. Na potężnej suwnicy, 
maszynach i ścianach w idn ie ją  
duże napis-y:

„Wzywamy do współzawod­
nictwa młodzież huty 1 Maja".

„Będziemy współzawodniczyć 
ze sobą o to, kto lepiej wykona 
swe zobowiązania".

O godz. 14 u m ilk ły  maszyny. 
Nastąpiła uroczysta cisza. Do 
m ów nicy podchodzi p rzew odni­
czący Zarządu Zakładowego 
ZM P  przy hucie im. S ta lina — 
t nv Wyleżoł.

-z- Zlot nasz — m ów i on m. in. 
— będzie manifestacją w obro­
nie pokoju. Będzie wyrazem 
nienawiści do imperialistycz­
nych podpalaczy świata, siew­
ców dżumy i cholery, morder­
ców Belojannisa i Philipa Muel- 
lera. Będzie manifestacją rado­
ści i dumy z naszych osiągnięć 
w pracy dla ojczyzny.

Nasza walka o stal, to walka 
o pokój.

Dlatego podwoimy wysiłek, 
ulepszymy organizację pracy, 
wykorzystamy jeszcze bardziej 
każdy metr kwadratowy trzonu 
pieca, damy więcej wytopów 
szybkościowych.

Diugo brzm ią oklaski i ok rzy­
k i na cześć Fartii i towarzysza 
Bieruta. Na trybunę  wchodzi 
wytapiacz tow. Robert Grzegor­
czyk. M ów i . on o przygotow a­
niach do Z lo tu m łodzieży huty 
im. Stalina.

— Podjęliśmy zobowiązania 
zlotowe na sumę 759 tys. 176 zł. 
W naszej hucie powstało 26 no­
wych brygad. Współzawod­
nictwem zlotowym objętych 
jest 95 proc. młodzieży naszej 
huty. Wzywamy Was, towarzy­
sze z huty im. 1 51 a ja. do współ 
zawodnictwa.
* W ezwanie p rzy jm u ją  zebrani 
długo n iem ilkną cym i oklaska­
mi.

Z kole i glos zabiera przedsta­
w ic ie l m łodzieży hu ty  im. i  M a­
ja. p rzodow nik pracy tow. Jó­
zef Muszyński.

— W naszej hucie — zobo­
wiązania zlotowe podjęło do-

| tycbćzas 55 proc. młodzieży. 
Do współzawodnictwa przystą­
pili najlepsi przodownicy: Ga­
węda, Owczarek, Moczko. Foit, 
Sosnowski, a także nie wyróż- 

i niający się dotychczas młodzi 
robotnicy, których współzawod- 

| nictwo zlotowe porwało do 
j wzmożenia wysiłku w pracy dla 
| ojczyzny. Należą do nich kol. 
j kol. Jerzy Loba, dezorganizo­

wany Jerzy Stawujak i wielu 
innych.

Wartość podjętych przez nas 
zobowiązań wynosi 729 tys. 609 
ziotych.

Wasze wezwanie przyjm uje­
my.

Będziemy współzawodniczyli 
ze sobą o to, kto lepiej i szyb­
ciej wykona swoje zobowiąza­
nia.

Żnów burza oklasków. Glos 
zabiera starszy robo tn ik  huty 
im . S ta lina tow. Jan Bem.

— Ogarnia mię wzruszenie — 
j m ów i tow. Bem — gdy widzę, 
jak Wy młodzi dajecie wszyst- 

} kie siły dla Polski Ludowej. 
| My, starsi, nie będziemy przy­
glądać się Waszej pracy. W lą-

| czarny się do współzawodnictwa 
j zlotow ego, byście mogli zamei- 

dować na Zlocie, że cala załoga 
| pomogła Wam godnie repre­
zentować naszą hutę.

Następuje uroczysty m oment 
podpisania umowy.

W  im ien iu  m łodzieży hu ty  im. 
S talina podpisy składają prze­
wodniczący ZŻ ZM P tow. /W y­
leżoł, przodownicy pracy — ze- 

j tem powcy: Robert Grzegorczyk,
| Irena Smuda i n iezorganizowa- 

ny kol. Andrzej Kocur.
V/ im ien iu  młodzieży hu ty  im .

I 1 M aja umowę podpisują przo- 
I downicy — zetempowcy: Józef 
Muszyński, Jerzy Gawęda, nie- 

| zorganizowany kol. Henryk Sta- 
| wujok i przewodniczący Za­

rządu Zakładowego ZM P tow. 
Marian Len.

B ra te rsk i uścisk d łon i przed­
s taw ic ie li obu hu t „p ieczę tu je“ 
umowę o współzawodnictw ie.

Na zakończenie uroczystości 
występują z pieśnią i tańcem 
zespoły jednostk i Wojska Pol­
skiego i szkoły T r i )  z G liw ic . 
Potem ogólna zabawa.

K A RO L TRUCHAN



Stefan Wojta§
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Egzaminy promocyjne przyczynią się 
®Io podniesienia pozioma nauki

^  tym  roku  po raz p ie rw -
P y uczn iow ie szkół składać 
Ł :dą egzaminy prom ocyjne z 
n iek tó rych  przedm iotów.

Egzam iny prom ocyjne po­
mogą nauczycielom  sp raw ­
cz e , czy m a te ria ł p rzew idz ia - 
r.v w  program ie został dok ła ­
dn ie przysw ojony przez ucz­
n iów .

U czniow ie w  czasie przygo­
towania się do egzaminu zo­
r ie n tu ją  się, ja k ie  m ają b ra ­
k i,  co należy uzupełnić, na co 
zw rócić  szczególną uwagę.

Egzaminy promocyjne me- 
buszują uczniów do gruntofy- 
rego powtórzenia materiału, 
tio utrwalenia wiadomości zdo 
byłych w ciągu roku. W  ten 
sposób egzaminy promocyjne 
przyczynią się do podniesie­
nia poziomu nauki, do grun- 
towniejszego opanowania w ie­
dzy.

Młodzież w naszym kraju  
nczy się po to, by całą zdo­
bytą vz szkole wiedzę zasto­
sować w twórczej pracy dla 
r zwoju, umocnienia siły 1 roz 
k"' ‘tu naszej ojczyzny.

Św iadectwo szkolne w  na­
szym k ra ju  to m ie rn ik  p rzy­

gotowania do dalszych stu­
d iów  czy pracy w  zawodzie.

Każdy uczeń powinien zda­
wać sobie sprawę ze znacze­
nia i coiu wprowadzenia egza­
minów promocyjnych. Egza­
m in  p rom ocy jny z języka "pol­
skiego, m atem atyk i, geogra­
f i i.  chem ii czy b io lo g ii ma po­
móc uczn iow i w  głębszym i  
lepszym opanowaniu wiedzy', 
ma przyczyn ić się tym  sam ym  
do podniesienia jego p rzy ­
szłych k w a lif ik a c ji zawodo­
wych, lep ie j przygotować go 
do s tud iów  wyższych.

Są jeszcze uczniowie, k tó ­
rzy nie rozum ie ją  znaczenia 
i celu w prowadzenia egzami­
nów.

Doprowadzić do świadomo­
ści każdego ucznia tę prostą 
prawdę, że egzaminy zostały 
wprowadzone w interesie li­
czącej się młodzieży po to, by 
uczennice i uczniowie byli le­
piej przygotowani do pracy 
i studiów —  takie jest jedno 
z najważniejszych zadań or­
ganizacji ZM P-ow skfej w o- 
kresie przedegzaminacyjnym.

Uczn iow ie p o w in n i przystę­
pować do egzaminów w  prze-

2 A T iA N lY C m j j  

Dekoracja
W  czasie ostatnich krwa  

wyeb zajść w Tunisie, żan­
darmeria francuska często 
posługiwała się psami po­
licyjnymi, które tropiły pa 
trioiów tuniskich. Iio io -

aowicie platynę w ilości 
odpowiadającej wadze so­
lenizanta. A  że Aga Khan  
waży około 100 kg...

Po uroczystości Aga 
Khan wyjedzie oczywiście J 
zaraz do Paryża, aby w lu - z 
ksusowych nocnych loka- ■ 
lach przehulać cenny pre­
zent 1 przy szampanie za­
pomnieć o przykrym  zapa­
chu potu pakistańskich nę-

nialny szmatławiec „Tuni­
sie - France“ opisuje w  
związku z tym „uroczystość 
dekoracji“ suki zwanej 
AeHa, która „za swe zasłu­
gi została odznaczona ho­
norową obrożą“.

„Należy pochwalić ten 
gest, symboliczny w praw ­
dzie. a’--- jakże pięknie ma­
nifestujący wdzięczność lu 
dów Tunisu dla inteligen­
tnego i odważnego zwie­
rzęcia, które oddało swój 
instynkt w służbę uczci­
wych ludzi, pomagając im 
chw’ytaé zbrodniarzy“— czy 
tamy w „Tunisie-France“.

dzarzy, o straszliwym odo­
rze trupów, po ostatniej 
klęsce głodowej, i o tych 
dzieciach szkieletach, któ­
rych widok jest doprawdy 
nie do zniesienia dla do­
brego księcia.

Przestać, 
bo się obrażą

Merowie departamentu

Pjjaoika
Do Karachi przybył z N i­

cei Aga Khan wraz z m ał­
żonką. Co roku lud Paki- 
' nu składać mu musi tra ­
dycyjny „prezencik“, a mia

Aube we Francji otrzyma- f  
li od prefekta policji L a - j  
font de Sentenac pismo na 
stępującej treści: „Od pew 
nego czasu na drogach i 
murach budynków publi­
cznych mnożą się różne 
antyamerykańskie napisy... 
Członkowie amerykańskich 
jednostek wojskowych sta­
cjonujących we Francji są 
dotknięci i  obrażeni tymi 
atakam i“.

W  dalszym clągtt pisma 
prefekt rozkazuje merom, 
by jak najenergiczniej 
przeciwdziała1! tej wielce 
„szkodliwej akcji“.

Bo jeszcze Amerykanie 
gotowi się obrazić i na 
złość Francuzom wrócić do 
USA. To by dopiero lud 
francuski płakał... H A K

konan iu, że postępy w  nauce 
to na jw ażn ie jszy w k ła d  ucz­
nia w  pracę dla P o lsk i Ludo­
wej, ze egzamin w  dużej m ie­
rze odpowie na pytanie , k tó ­
re zadaje sobie cała młodzież 
przed Z lo tem : „Co zrobiłeś 
dla Polski Ludow e j? “ .

Żeby odpowiedź na to py­
tanie wypadła zadowalająco, 
trzeba do egzaminów przygo­
towywać się sumiennie, w y ­
trwale i z zapałem.

A le  nie w ystarczy troszczyć 
się ty lk o  o swoje w y n ik i.  Spra 
w'ą honoru i ambicji każdej 
kiasy, każdej szkoły, całej 
młodzieży szkoinej powinno 
być doprowadzenie do tego, 
by olbrzymia większość ucz­
niów zdała egzaminy promo­
cyjne i przeszła do następnej 
kiasy.

Trzeba pomóc słabszym w  
nauce tak, by i dla n ich egza­
m in  b y ł dn iem  radości i  du ­
m y z dobrze w ypełn ionego o- 
bow iązku wobec społeczeń­
stwa.

Ważną rzeczą jest dobra or­
ganizacja pracy w  tych  go­
rących przedegzam inacyjnych 
dniach. Chodzi o to, by ja k  
na jw ięce j czasu pozostało m ło 
dzieży na pow tórzenie tem a­
tów  egzam inacyjnych. Trzeba 
w ięc un ikać wszelkich zbęd­
nych odpraw, zebrań i konfe­
rencji, wszelkiego oderwania 
młodzieży od nauki w tym o- 
kresie.

O rganizacje szkolne ZM P  
pow inny m ob ilizow ać m ło ­
dzież do w y trw a łe j na uk i 
przed egzam inam i poprzez 
in d yw id u a ln e  rozm ow y z ucz­
n ia m i słabszym i, przez orga­
nizację pomocy koleżeńskie j 
uczniom  słabszym, poprzez 
rad iowęzeł szkolny, gazetkę 
ścienną, b łyskaw icę itp . N a­
w e t dekoracja k lasy i k o ry ­
ta rzy  pow inna przypom inać 
m łodzieży o stojących przed 
n ią  zadaniach.

N ie pow inna jednak w  
dniach przedegzam inacyjnych 
zapanować w  szkole, in te rn a ­
cie czy w  dom u atm osfera 
strachu, nerwowości i n iesy- 
p ian ia  po nocach. ZM P-ow ey  
nie mogą dopuścić w tym  
okresie do nastrojów demobi­
lizacji, jakie będzie chciał w y­
wołać leń, obibok i nieuk, dla 
którego egzamin będzie z gó­
ry wiadomym podsumowa­
niem ocen niedostatecznych.

T a k i będzie m ia ł pod ad re ­
sem egzam inów prom ocyjnych 
dużo złoś liw ych uwag, będzie 
s tara ł się obniżyć wartość 
egzaminów mów-iąc: „Po co 
się bracie uczysz, k iedy  i  tak 
przejdziesz“  oraz będzie us iło ­
w a ł zniechęcić uczniów  słab­
szych do p rzygo tow yw an ia  się 
w  okresie przedegzam inacyj­
nym .

M łodzież pow inna przepę­
dzać tak ich  „do radców “ , k tó ­
rzy chcą, by n ieuków  i  le ­
niów . tak ich  ja k  oni, było  w ię ­
cej. Spodziewają się on i bo­
w iem , że w tedy ich len is tw o 
prze jdzie im  na sucho, n ik t  ich 
n ie  będzie w y ty k a ł palcam i.

W  okresie przedegzam ina­
cy jn ym  i w  czasie egzaminów 
Zarząd Szkolny ZM P  i zarzą­
dy kó ł klasowTych muszą szcze­
góln ie spraw nie k ie row ać p ra ­
cą m łodzieży.

Jak n a jm n ie j zbędnego ga­
d u ls tw a * a ja k  na jw ięce j cza­
su przeznaczonego na naukę.

dla wyp-o-
zorgamzo- 
ja k  n a j-

Czas niezbędny 
czynku należy 
wać w  sposób 
bardzie j rac jona lny: w y ­
cieczka, występ artys tyczny, 
dyskusja nad książką, przed- 
zlotowe prace społeczne — po­
w in n y  w ype łn ić  czas w o lny  
od nauki.

Niech wzorem  dla naszej 
m łodzieży będzie stosunek do 
na uk i m łodzieży radzieckie j.

P iękny p rzyk ład  zrozum ie­
nia przez m iodzież radziecką, 
czym pow in ien  być egzamin, 
daje D obrow olsk i w  powieści 
pt. „T rze j w  szarych p ła ­
szczach“ . W iktor Uzerkaszin, 
jeden z kom som olców w ystę ­
pujących w  te j powieści, zda­
je egzamin z f iz y k i na bardzo 
dobrze. M iędzy pytan iam i, 
k tó re  w yciągnął, jedno d o ty ­
czyło te j części f iz y k i, k tó rą  
on specja lnie dobrze m ia ł opa­
nowaną, p rzygo tow yw a ł na 
ten tem at re fe ra t i  diatego 
zdał na bardzo dobrze. Budzi 
się w  n im  uczucie wstydu, 
ja k b y  oszukał profesora i  
współtowarzyszy. Zgłasza się 
ponownie do egzaminu, pow ta­
rzając dokładn ie  cały m a te ria ł 
i  wówczas otrzym ana ocena 
bardzo dobra daje mu zado­
w o len ie i radość z dobrze ■wy­
pełnionego wobec społeczeń­
stwa obowiązku.

Trzeba, b y  nasza m łodzież 
ta k  w łaśnie po jm ow ała  egza­
m in  prom ocy jny. S topień do- 

, stateczny, dobry czy bardzo 
dobry to rozrachunek społecz­
ny  z pracy dla o jczyzny —  to 
stopień przygotow ania  do ży­
cia.

Czasem uda się przemknąć, 
bo „dopisa ło  szczęście“ , cza­
sem uda się w prow adzić w  
b łąd nauczyciela, ale przecież 
samego siebie oszukać nie 
można.

Niech nie  będzie w  naszych 
szkołach tak ich , k tó rzy  liczą 
na tak ie  „szczęście“ , k tó rzy  
u s iłu ją  prześlizgnąć się przez 
szkołę.

D latego niech te przedegza­
m inacy jne  dn i zapełnia m ło ­
dzież szkolna w y trw a łą , syste­
m atyczną, tw órczą nauką.

Mgr Jerzy Lisikfęwtcz
s ta rszy  ra dca  Z e sp o łu  E k o n o m ic z ­

nego M in . Prz,em. L e k k ie g o

Śmielej wprowadzać metodę Korabielnikowej 
do wszystkich gałęzi naszej gospodarki

W  okresie ostatn ich dw u 
| lat. coraz głośniejsze staje się 
; nazw isko L id i i  K o ra b ie in iko - 
wej. b:\vgadzistki M oskiew ­
skie j F a b ryk i O buw ia im . K o ­
m uny P aryskie j, in ic ja to rk i 
kom pleksowego oszczędzania.

Ruch kompleksowego osz- 
j czędzania w kró tce  po jego za- 
j początkowaniu ogarnął tys ią - 
| ce fa b ry k  Z w iązku  Radziec­

kiego. a następnie i Polski.
Co zdecydowało o ta k im  

ogrom nym  powodzeniu m e- 
: lody K ora b ie ln iko w e j, na 
; czym ta metoda polega?

Zespołowe oszczędzan e po­
lega na oszczędzaniu wszyst­
kich materiałów potrzebnych 
do wyprodukowania gotowe­
go wyrobu. Ostateczny wynik  
kompleksowej oszczędności to 
gotowy produkt.

Ten system oszczędzania po­
zwala na znaczne zmniejsze­
nie zużycia m a te ria łó w  i su­
rowców, pozwala na stałą 
w a lkę  o obniżenie technicz­
nych norm  zużycia.

L id ia  K orab ie ln ikow a, p re ­
cyzując zasady te j nowej, 
wyższej fo rm y  współzaw odni­
ctw a w  walce o oszczędność,ę 
s tw ie rdz iła  przede wszystkim , 
że lepsze w yko rzystan ie  su­
rowców. p rzy równoczesnej 
popraw ie jakości, m ożliwe 
jest ty lk o  p rzy pe łnym  opa­
now aniu  przez rob o tn ików  
tech n ik i w ytw arzan ia . Robot­
nik powinien znać przebieg 
całego cyklu produkcyjnego, 
a nie tylko wąski stosunko­
wo odcinek własnej pracy.

Oszczędność, to nie ty lk o  za­
pobieganie w idom em u m ar­
no traw stw u . Oszczędność, to 
świadoma działalność robotni­
ka w celu zmniejszenia zuży­
cia surowców i materiałów  
pomocniczych poniżej obowią­
zujących norm zużycia.

Ruch oszczędzania nie jest 
nowy. M ilio n y  rob o tn ików  
Z w iązku  Radzieckiego i na­
szego k ra ju  system atyczni«

Zm niejszały zużycie m ate ria ­
łów  poniżej obow iązujących 
norm  technicznych, Do m o­
m entu w ystąp ien ia  L id i i  K o - 
rab ie ln ikow e j oszczędzano 
jednak ty lk o  poszczególne m a­
te r ia ły  i uzyskane oszczędno­
ści nie m ogły zm ienić się 
e fek tyw n ie  w  cały gotowy 
w yró b  np .‘ w  ubranie, row er 
itp\ Dopiero dzięki in ic ja ty ­
w ie L id ii K o ra b ie ln iko w e j za­
częto oszczędzać wszystkie 
m a te ria ły  potrzebne dla p ro­
d u kc ji gotowego wyrobu. 
Oszczędzone w  poszczególnych 
fazach p ro du kc ji m a te ria ły  w 
efekcie tworzą gotowy wyrób.

Wystak® jefceść 
i  e s ic ię d & o ś ć  

ssf nierozłąane
D ru g im  hasłem K o ra b ie in i-  

kow e j jest „w ysoka  jakość ł 
oszczędność są nierozłączne“.

Popraw ien ie  jakości p ro d u k . 
c ji, lik w id a c ja  b raków  po­
zwala na poważne obniżenia 
zużycia surowców.

A b y  polepszyć gatunkowość 
gotowych w yrobów  L id ia  K o ­
rab ie ln ikow a  zastosowała w  
swoje j taśm ie system wza~ 
jem ne j kontroli. Polega on na 
tym , że je ś li rob o tn ik  w  pew ­
nym  etapie procesu p ro du kc ji 
zauważy w  p rodukow anym  
w yrob ie  jakieś n iedociągnię­
cie, zwraca go swemu po­
p rzedn ikow i do przerobienia. 
W zajemną kon tro lą  w  b ryga­
dzie K o ra b ie ln iko w e j ob ję to 
w szystkie czynności. W yzna­
czono rów nież ‘ k ilk u  społecz­
nych ko n tro le ró w  jakości. 
Kom som olcy na zebraniach 
om aw ia li zagadnienia jakości 
i  ana lizow a li powody pow sta­
wania braków . D z ięk i tem u 
brygadą K o ra b ie ln iko w e j da­
wała powyżej 96 proc. w y ro ­
bów I  gatunku. Stało się to 
możliwe dzięki doskonałemu 
opanowaniu przodującej tech­
niki. dokładności i precyzji w  
pracy pozwalającej na unik­
nięcie błędów i przeróbek, a

w efekcie tego na poważne
zmniejszenie zużycia mate­
riałów.

Ciego uczą 
dstychcsosowe
d & ś w if l jd c z e n c a

Szybki rozw ój i bogate do­
świadczenia rob o tn ików  stosu­
jących kom pleksowe oszczę­
dzanie pozwalają na w yc ią ­
gnięcie k ilk u  w n iosków  z do­
tychczasowych osiągnięć i  b ra ­
ków  tej now ej m etody pracy.

Zespołowe oszczędzanie jest 
jednym  z zasadniczych środ­
ków  dla obn iżk i kosztów w ła ­
snych p ro d u kc ji i w zrostu so­
c ja lis tyczne j akum ulac ji.

Kompleksowe oszczędzanie 
może być stosowane we wszy­
stkich gałęziach przemysłu i 
w innych działach gospodarki 
narodowej, a nie ty lk o  — ja k  
to ma dotychczas m iejsce u 
nas — przeważnie w  przem y­
śle lekkim .

D ia uzyskania dobrych w y­
n ikó w  w  zespołowym oszczę­
dzaniu konieczne jest ścisłe 
przestrzeganie prawidłowości 
procesu technologicznego.

Podstawę dla określania 
fak tyczne j oszczędności stano­
w ią  no rm y zużycia opracowa­
ne zgodnie z wym ogam i tech­
n ik i. N ie znaczy to jednak, 
że norm y te są nienaruszalne. 
Postęp techniczny, wyższe 
umiejętności pracowników po­
zwolą na uzyskanie dalszych 
oszczędności pomimo ustalo­
nych ścisłych norm i na ob­
niżkę tych norm.

B rak  technicznych norm zu­
życia surowców  w  w ie lu  za­
kładach bardzo poważnie ha­
m u je  rozw ój kom pleksowego 
oszczędzania.

Jednym  z podstawowych 
w a run ków  powodzenia kom ­
pleksowego oszczędzania jest 
stałe systematyczne podnosze­
nie kw alifikacji zawodowych, 
nieustanne uzupełnianie zdo­
bytych już wiadomości tech­

nicznych przez robotników.
Celow i tem u służą istniejąca 
w  Z w iązku  Radzieckim  i u 
nas szkoły stachanowskie, a 
ostatn io rozw ija jąca  się coraz 
szerzej metoda K ow alowa.
Pam iętać należy przy tym, 

że kompleksowe oszczędzanie 
wiąże się ściśle z jakości* 
produkowanych wyrobów i  
walką z brakoróbstwem.

R a d z ie c k ie  o s ią g n ię c ia  

są dia rrs wzorem
Szczególną trudnością dla

um asowienia zespołowego osz­
czędzania stanow i fak t. że w  
w ie lu  zakładach, a zwłaszcza 
w  tych, gdzie proces techno­
logiczny jest bardzie j złożony 
nie ma opracowanych techn i­
cznych norm  zużycia, k tó re  
stanow ią podstawę dla o b li­
czania uzyskanych oszczęd­
ności.

Kom som ołka Lidia K o ra - 
b ie ln ikow a, in ic ja to rk a  kom­
pleksowego oszczędzania, pod­
czas pobytu w  Polsce na I I  
Św iatow ym . Kongresie Poko­
ju , dzieląc się doświadczenia­
m i z młodzieżą opow iadała: 
„Moja metoda jest prosta. 
W ynik 250 proc. normy osią­
gnęłam dzięki szczególnej dba­
łości o czystość i jakość w y­
robów oraz dzięki pełnemu 
wykorzystaniu czasu robocze­
go. Brygada dużo uwagi po­
święca stałemu podnoszenia 
swych kw alifikacji. Na nara­
dach komsomoiskich omawia 
się zauważone błędy i dysku­
tuje nad sposobami zwiększe­
nia wydajności pracy“.

W skazówka ta jest cenną 
pomocą dla w ie lu  brygad 
m łodzieżowych w  naszym 
k ra ju , k tó re  dotychczas n ie  
wiedzą, nie um ie ją  zorganizo­
wać sobie pracy tak, żeby 
osiągnąć wysoką w ydajność 
i  sukcesy w  kom pleksow ym  
oszczędzaniu, a dzięki tem u 
wykonać p lany w  zakresie ob­
n iż k i kosztów w ładnych pro­
dukc ji.

„G ro m a d a “ , ic r n a r lu s i  1 re ż y s e r ia : J e rz y  K a w a le ro w ic z  i  K a z i­
m ie rz  S u m e rs k i. Z d ję c ia  A n d rz e j A n c u ta , m u z y k a  Tom asz K ie so - 
w e t te r . P ro d u k c ja  W y tw ó rn i F i lm ó w  F a b u la rn y c h  1352 r.

NI
A  ekrany wszedł 
now y film  po lski, 
pode jm ujący w a­
żną p rob lem aty­
kę socja listycznej 
przebudowy wsi. 

Zbytecznym  w yda je  się pow ta - 
, rzanie, ja k  bardzo ważną rolę 
ma do spełn ienia dzieło f ilm o ­
we, k tó re  śm iało i głęboko od- 

; zw ierc ied la jąc w ie lk ie  prze- 
| m iany  zachodzące na wsi przy 
i chodzi z pomocą walczącym  o 
i te przebudowę. D latego też. >n- 
| sne stw ierdzenie, czy „G ro - 
! mada“  spełnia czy też nia 
spełnia te j ro li, ma szczegól- 

: ne znaczenie.

Fitin „łls«w87«nv‘
Słyszy się zdanie, że „G ro - 

i mada“  " to f i lm  po lityczn ie

iftmhffïuymmusmat*

T ak dziw n ie  w yg ląd a ły  he łm  górniczy, ciężka lam pa
i  k i lo f  obok tego drobnego, wydelikaconego chłopca. 

K ie ro w n ik  znów m ów i:
— A le  M ichaś jest zuch. Bohater.
To słowo staje wpośród nas. Słowo, jak iego brak ło .
— M ichaś dostanie protezy. Św ietne, zagraniczne. No 

i w tedy nam pokaże dopiero. T ak i ja k  M ichaś, no, niczego 
s:ę nie u lękn ie  — kończy k ie ro w n ik . Patrzy na M ichasia, 
chłopiec n ie  spuszcza z niego oczu.

To dziwna gra ten nieustanny dia log oczu, oczu w yraża­
jących nieskończenie w ięcej niż słowa.

I nagle w y ry w a  się N ow ick i. Głos ma in n y  niż przedtem. 
Szorstki, chropawy.

— M ichaś jest u nas pierwszy ro k  —  m ów i do m nie. —  
Doskonały chłopak. Zuch, zuch. Jak  trzeba by ło  coś dla 
szkoły, zaraz on pierwszy. I  p rzy budow ie tego in te rna tu . 
Przecież to jeszcze szczeniak i  chuchro tak ie  — Nowacki 
Madzie mu na ram ien iu  swoją rękę, mocną, m asyw ną dłoń, 
która  nie u lękn ie  się m ło ta ani św idra. Rękę górnika.

— Jak trzeba by ło  na robotę do kopa in i, bo tam  im  coś 
nic grało, to M ichaś p ierw szy na ochotnika. T ak i szczeniak. 
Ot my, koledzy starsi, dum n i z niego by liśm y, a n iejeden to 
i  zazdrościł.

N o w ick i przeryw a, głośno ły k a  ślinę, ja k b y  m u jak ieś sło­
wa u w ięz ły  w gardle. Po c h w ili znów zaczyna:

— Tu trzeba powiedzieć do końca co i ja k  — m ów i z n ie ­
spodziewaną szorstkością, k tó ra  zdaje się przechodzić w złość. 
Zwraca się znów do mnie. — Przed paru m iesiącam i to było. 
M ichaś poszedł z ir in y m i na kopalnię, na nocną zmianę. Już 
go tam  na dole zna li gó rn icy i p o lu b ili. Inżyn ierem  go ty tu ­
ło w a li. No, ale ja k  je d n i kogoś pokochają, to in n i zn ienaw i­
dzą. M ichaś z d ru g im  ta k im  ja k  on pierwszoroczniakiem  szedł 
chodnikiem . Jak na złość sami, n ikogo w ięcej od nas nia 
było. M ija li się z ja k im iś  gó rn ikam i. A k u ra t szła ko le jka  
z urobkiem . No, ciemno było, k tó ryś  tam  pchnął chłopaka. 
Obie nogi mu zmiażdżyło. — N o w ick i znów przerywa. Stoi 
z tw arzą zaciętą, surową. — Sprawcę tego u ję li. T a k i soba­
czy syn. Złość m ia ł do nas, że nasi za dobrze pracują, że 
ag itu ją  na dole. No, w  porządku. Uczym y sie, poznajem y 
co to wróg. M y za M ichasią odpłacim y. O dpłacim y. P lu n ę li­
śmy ty lk o  w  garści i za robotę. A  chłopaka śm ierci też nie 
da liśm y. No i tak, ja k  towarzysz k ie ro w n ik  m ów i — M ichaś 
jes t bohater. B ohater naszej szkoły.

Ten s ilny , k rępy chłopak ze złą, nagle posm utn ia łą  twarzą, 
rzuca niespodzianie Łabędzkiem u:

—  Idę  przyp ilnow ać do sto łów ki.
Szybko wschodzi z gabinetu.
Łabędzki siada ciężko na jednym  z krzeseł. P rzegląd*

m ach ina ln ie  zeszyty.
—  B y li ju ż  dyżu rn i z raportem ? — pyta.
—  Jeszcze nie  — odpowiada Michaś. Ostre rum ieńce, którs 

ogarnęły jego twarz w  czasie opowiadania Nowickiego, dotąd
nie ustąpiły.

— To siedź tu, bracie. Jak  p rzy jdą , każ im  zaczekać. A  m y 
pójdziem y po terenie. Pokażą W am, ja k  tu  w yg ląda cała
gospodarka. —  ~ ------ — -  - -----

W ychodzim y z pokoju.

— M am  trzech ch łopaków  w  domu. A le  od 4 la t, od czaru 
ja k  prowadzę ten in te rna t, rzadko m nie oglądają. B un tu ją  
się, ale trudno. T rudno  — m ów i Łabędzki.

Idz iem y podwórzem. M ija ją  nas chłopcy, w raca ją  z ko lac ji.
— Trzeba tu  z nam i pobyć, w tedy  się zrozum ie — ciągnie 

dale j. — N ie można m ieć ja k ie jś  tam  swoje j inne j rodziny 
na boku. N ie  można m ieć sw o ich  spraw. Tu trzeba dać z 
siebie wszystko — uderza się głucho w  piersi — całe serce. 
A  choćby i człow iek nie chciał, odbiorą, ukradną. T ak ie  te 
ch łopak i są. Trzeba być dia n ich  bratem , ojcem, kolegą. 
I  szkoda gadać, tu inaczej nie można.

S ta jem y przed g łów nym  gmachem. W  oknach wciąż jeszcze 
$w iatło.

*— Pochodzimy po salach — m ów i k ie ro w n ik . Nagle znów 
zaczyna: — M ichaś, ten co pan w idz ia ł, ta k i b y ł zuch.
I przyszło na niego to nieszczęście. Chłopcy b y li u niego co 
dzień w  szpita lu . I  tak, ja k  m ó w ił ten N o w ick i — nie da liśm y 
go. No i ja  tam  przy n im  warowałem . I  we dn i i po nocach.

—  A  rodzice? Rodziców nie  ma? — pytam.
Z a trzym u jem y się przed d rzw iam i ja k ie jś  'k lapy, ale nie

wchodzim y. Na ko ry ta rzu  p a li się żółtawo, m gliście, mała 
żarówka.

— Rodzice... T ak ja k b y  ich n ie  m ia ł. — Łabędzki m ów i 
głucho. —  To chłop i z białostockiego. M a ją  sześcioro dzieci. 
Tym  M ichasiem , że to chłopak b y ł zdolny, op iekowała się 
ciotka, kułaczka. Obiecała go zrob ić  swoim  dziedzicem. C h ło- ■ 
paka do szkoły na m ów ili jego starsi koledzy z ZM P i na­
uczyciel. C iotka protestowała, chciała go sobie na parobka 
wychować. Jak się stało z M ichasiem  to nieszczęście, rodzice 
na początku napisali, że ja k  chłopca zrob iliśm y in w a lid ą , to 
nasza sprawa da le j się n im  zająć. W  porządku. Za ję liśm y się. 
M ichaś ma obiecane m iejsce w  szkole zegarm istrzow skie j 
we W roc ław iu . Dostanie protezy. No i  ani> Państwo, ani m y 
go nie opuścimy,

(c .d .n ).

„dow ażony“ . Ma ono ozna­
czać, że przedstaw iony na e- 
k ran ie  obraz życia jest zgod­
ny z naszą wiedzą o tym  co 
dzieje sie dzis ia j na wsi, że 
pok ryw a  się z m arksistow ską 
analizą klasowego uk ładu  sto­
sunków  w ie jsk ich .

Is to tn ie  oglądając f ilm  t r u ­
dno nie przyznać, że tw órcy  
scenariusza „G rom ad y“  zapo­
zna li się z podstaw ow ym i w y 
tycznym i P a rtii w kw e s tii 
w ie js k ie j, że wiedzą, iż m a ło ­
ro ln i to na jbardz ie j re w o lu ­
cy jn y  elem ent na wsi, że k u ­
łactw o reprezentu je  drapieżną 
grupę kap ita lis tów , że śred- 
n iacy m ają „podw ó jną  duszę“  
— pracującego chłopa i po­
siadacza — i że do tej lepszej 
duszy średniaka ape lu jem y 
dziś, chcąc go pozyskać jako  
sprzym ierzeńca w  walce o so­
c ja lizm . Scenarzyści f ilm u  w ie 
dzą ponadto ja k  ważną ro lę  
odgryw a sojusz chłopstwa z 
klasą robotniczą i że od s tro ­
ny k lasy robotniczej p łyn ie  na 
wieś świadomość re w o lu c y j­
na. Te w szystkie zasadnicze 
sprawy, po łożyli au torzy „G ro ­
m ady“  u podstaw swojego sce­
nariusza.

Z apom nie li jednak o je d ­
nym : że sama znajomość ide­
o log ii nie wystarcza, aby stwo 
rzyć dzieło sztuki, że oprócz 
„doważonego po lityczn ie “  sce­
nariusza potrzebny jest sce­
nariusz b lis k i życiu, pokazu­
jący życie w ca łym  bogac­
tw ie  jego ludzk ich  spraw, 
pokazujący lu dz i w  ca łym  
bogactw ie ich charakterów .

Scli!?mal)zm -  la znaczy 
brak czbmicka

P rz y jrz y jm y  się ja k  od te j 
• tro n y  w ygląda f ilm  „G rom a­
da“ . Otóż tematem f ilm u  jest 
w a lka  b iedn iaków  o zbudo­
wanie grom adzkiego m łyna 
i  prze łam anie tym  samym 
wszechwładnego w yzysku m ły  
na rza-ku łaka . W szystkie spra­
w y  f ilm u  obracają się ko ło  
tego głównego w ątku . W szy­
scy jego bohaterow ie są w  
ja k iś  sposób zaangażowani w  
te j walce — i m łody a k ty w i­
sta Paweł, i przebiegły, zły 
m łynarz, i  średniak W ojciech, 
a w raz z. n im i i inne postacie 
f ilm u . M ów iąc o wszystkich 
ły c h  postaciach w idz  może 
bez tru d u  określić  ich pozy­
cję  w  toczącej się walce, ich 
klasowe pochodzenie i zapa­
tryw an ia . A le  znacznie tru d ­
n ie j jest powiedzieć o n ich co­
ko lw ie k  nie jako  o przedstaw i 
cie lach tak ie j to a ta k ie j g ru ­
py czy klasy, ale jako  o ży­
wych, p raw dziw ych  ludziach. 
G dybyśm y bowiem  m usie li 
dać c h a ra k te rys tyk i poszcze­
gólnych osób, m og libyśm y je ­
dyn ie  napisać, że m łyna rz  jest 
ku łak iem , że W ojciech jest 
średniakiem , a Paweł w ie j­
sk im  aktyw is tą . I  pom im o na j 
szczerszej chęci trudno  b y ło ­
by w y jść  poza tak ie  ank ie to ­
we odpowiedzi.

W  tym , że w  f ilm ie  b rak 
jest żywego człow ieka leży 
źród ło wszystkich błędów 
„G rom ad y“ , a raczej je j je d ­
nego, zasadniczego błędu, Z 
tego w y n ik *  1 b ra k  żywego

kon tak tu  m iędzy bohaterem  
film u  a w idzem  i  uproszcze­
nia w  a k c ji film u .

S tosunki m iędzy ludźm i o- 
p ie ra ją  się nie ty lk o  na ich 
pochodzeniu k lasow ym  i  po­
staw ie po lityczne j, a le  ró w ­
nież na w łaściwościach ich 
cha rakteru . O tym  zapom nie­
l i  tw ó rcy  „G rom ad y“  i  d la ­
tego w idz  z góry w ie, ja k  po­
stąpią na ekranie „ty p o w i 
ku ła c y “ , „ ty p o w i b iedn iacy“ 
czy „ ty p o w y  średn iak“  i  d la ­
tego... f ilm  nie p o tra fi p rzy ­
ciągnąć i  zainteresować pu­
bliczności.
•

Z} cii! rozsadza szablon
Pow ie ktoś, być może, że 

w  tym  co powiedziano jest 
przesada, że „G rom ada“  po­
m im o swoich oczyw istych blę 
dów p o tra fi w  n iek tó rych  m o­
m entach przem ówić do widza 
żyw ie j, że p o tra fi go za in te­
resować tą lu b  inną z osobna 
wziętą sytuacją. Jest w  tym  
n ie w ą tp liw ie  pewna słusz­
ność. A  dzieje się tak  d la te ­
go, że barwne, w a rtk ie , p o ry ­
wające życie naszych czasów 
nie  da się w  żaden sposób 
ca łkow ic ie  p rzyk ro ić  do szty­
w nych ram ek szablonu. Roz­
sadza ono te ra m k i i  n ie je d ­
no k ro tn ie  nawet w  słabym  i  
w  zasadzie schem atycznym  i  
pow ie rzchow nym  dziele po­
t ra f i przem ów ić żyw ym i ba r­
w am i. Tak się dzieje w  
„G rom adzie“ . W ystarczy przy 
pomnieć tu  chociażby w z ru ­
szającą scenę, k ie dy  gromada 
pożycza b iedn iakow i mąkę, 
k ie dy  us id lony przez ku łaka  
chłop szuka w y jśc ia  w  samo­
bó jstw ie , ale nie dopuszcza 
do tego ko lek tyw , k tó ry  wska 
żuje mu drogę w yjśc ia . Jest 
w  f ilm ie  rów nież trochę do­
brze podpatrzonych, żyw ych 
lu dz i i fak tów , ja k  np. postać 
sekretarza Jag lika , jest t ro ­
chę niewymuszonego hum oru 
(scena z Janem z O leju). T ru ­
dno nie w idzieć tych spraw, 
nie dostrzec w  tym  zasługi 
tw ó rcó w  film u .

Młodym Irzeba pnmóe
T w órcy  f ilm u  — Jerzy K a ­

w a lerow icz i  K az im ie rz  Su­
m erski po raz p ierw szy stw o­
rz y li f i lm . O Ich am b itnych

zam iarach świadczy chociaż­
by fakt, że pod ję li się sami 

, napisać scenariusz film u , d ia ­
log i oraz objąć reżyserię. O 
ich zdolnościach i m ożliw oś­
ciach można się by ło  przeko­
nać po poziom ie pracy reży­
serskie j w „G rom adzie“ , k tó ­
rą śm ia ło można zestawiać z 
in n y m i film a m i po lsk im i, nie 
zawsze na niekorzyść „G ro ­
m ady“ . Słowem, tw órcy  „G ro ­
m ady“  są przedstaw icie lam i 
m łodych kad r naszego film u , 
kadr, na k tó re  można liczyć^

A le  pomiędzy uznaniem dla 
ta len tów  m łodych film ow ców  
a puszczeniem ich ca łkow ic ie  
samopas jest poważna różn i­
ca. W w ypadku zaś „G rom a­
d y “ m am y do czynienia w ła ­
śnie z puszczeniem samopas 
m łodych, z pozbawieniem  ich 
op iek i przez czynn ik i k ie ru ­
jące naszą twórczością f ilm o ­
wą. W iadomo, że scenariusz 
„G rom ad y“  napisany został w  
roku  1949 na zam kn ię ty kon ­
kurs  ogłoszony po Z jeździe 
F ilm o w ym  w  Wiśle. B y ł więc 
czas, aby Rada A rtystyczna 
p rzy  C entra lnym  Urzędzie K i­
nem atog ra fii dokładnie zapo­
znała się ze scenariuszem i 
dokładn ie  wskazała m łodym  
rea liza torom  jego błędy. B o­
w iem  błędy, k tó re  Skupiły się 
w  tym  film ie , ^aw arte  -są w  
scenariuszu i nie trudno w y ­
czytać je z jego ka rt. Żeby 
nie  być gołosłownym , p rzy to ­
czym y tu dwa p rzyk łady . Oto 
pierwsze zdanie poświęcone 
k u ła ko w i, ja k ie  czytam y w 
scenariuszu: „M ły n a rz  nie w y ­
glądał -jeszcze na starego, m i ­
mo że by ł ju ż  dobrze po pięć- 
diiesiątce. Nosił się z m ie j ­
ska. Do ust m ia ł przylep iony  
uśmieszek, a z s iwych oczu 
patrzy ło  mu c h y t r o ś c i ą I -  
stotnie. ten w izerunek ku łaka  
odpowiada bardzo p ry m ity w ­
nym  i bardzo schem atycznym  
pojęciom  o ludziach te j k la ­
sy, a ta zewnętrzna cha rakte ­
rys tyka  nie zapowiada głębo­
k ie j znajom ości życia. A  d ru ­
gi p rzyk ład  św iadczy w ym ów  
nie, ja k  na iw nych  i w  konse­
k w e n c ji kom icznych środków  
używa się w  tym  f ilm ie  ce­
lem  pokazania wewnętrznego 
rozdw o jen ia  w postawie śred- 
n iaka : „M ły n a rz  spojrzał n ie ­
życzliw ie na Wojciecha  i  rzek  i

dobitn ie :  —  ...nie lubię, jah
kto na dwie strony pa trzy ! — 
O dwróc i ł  się i odszedł. W oj­
ciech pa trzy ł przez chw ilę  za 
odchodzącym młynarzem, po­
tem powoli przerzucił  wzroł* 
na ostro rysującą się na tla 
nieba sylwetkę nowego m ły ­
na“ .

Poza tym i fragm entam i, k tó  
rych  można by zacytować 
znacznie w ięcej (ciekawych od­
syłam y do wydanego d ru k ie m  
przez F A W  scenariusza „G ro^ 
m ady“ ) zna jdu jem y w scena­
riuszu dług ie  d ia logi, w  k tó ­
rych  bohaterow ie zw racają 
się do siebie prze* „średn ia - 
k u “ , „k u ła k u “  czy „b ied n ia - 
k u “ , czego nie spotyka się W 
potocznej m ow ie na wsi.

Na te w szystkie spraw y 
członkow ie Rady A rtys tyczn e j 
nie z w ró c ili uwagi. Dodać tu  
należy, że czynn ik i p rogra­
m owe CU K zw róc iły  uwagą 
na inne b łędy „G rom ady“  
(zresztą w  osta tn ie j ju ż  fazie 
p rodukc ji) i przez zalecenie 
przeróbek doprow adziły  do 
tego, że na Naradzie F ilm o ­
w e j w  W arszawie w  roku  bie­
żącym jeden z ak to ró w  s tw ie r 
dził, że nie poznał na ekranie 
kreow anej przez siebie po* 
staci.

Ostrożniu 7 wnioskami 
7. ..Gromad)“

Słyszy się glosy, że „G ro ­
m ada“  w  w ą tp liw y m  św ie tle  
s taw ia m ożliwości twórcze 
naszej m łodzieży film o w e j. 
Jest to wniosek ja k  n a jb a r­
dziej niesłuszny i  opaczny« 
Nasi m łodzi film o w cy  są zdol­
n i i mogą śm iało rob ić  dobre 
i  bardzo dobre film y , le c i 
trzeba otoczyć ich na leżytą 
opieką, a nie u tw ierdzać w 
błędach.

„G rom ada“  po tw ie rdz iła  Jo l 
k ilk a k ro tn ie  podnoszoną kw e­
stię b raku  op ieki nad m ło­
dym i kad ram i (nie zawadzi 
przypom nieć tu a r ty k u ł cza­
sopisma „P op ros tu “  w  n - rz *  
V z br. oraz a r ty k u ł w  n -rz»  
22(114) „N ow e j K u ltu ry “ ), po­
kazała raz. jeszcze, ja k ie  tą  
tego sku tk i.

I  ten wniosek z „G rom ad y* 
pow in ien być dla nas w  obe#% 
ne j c h w ili na jw ażnie jszy.

K. T. T O E F Ł IT ł
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W pracy przedzlofowel rosną nowi ludzie

O DOBRYCH I ZŁYCH JUNAKACH 68 BRYGADY SP
.Tak d łu p  1 szeroka nasza O jczyzna wznoszą sie rusztow ania nowych domów, fa b ryk , szkół ł  «w ietlic . Na w ie lu  tak ich  

rusztow aniach można spotkać juna ków  SP, k tó rzy  razem ze s ta łym i załogam i zakładów  walczą o szybsze 1 lepsze w ykona­
nie  planów  produkcy jnych , a jednocześnie szybciej do jrzew a ją  sami, stając sie św iadom ym i budow niczym i Polski Ludow ej.
_ eLJ?1 0 ^ i aT»?d 1' G*ów nego ZMP, a szczególnie jego nacze'ne hasło: K TO  K O C H A  SWÓJ K R A J, SW OJĄ O JCZY- 
ZNĘ, TEN S ŁU ŻY JEJ ZE W S ZY S TK IC H  SW OICH S IŁ  i  ZDO LNO ŚCI, ogarnia szeroko ju n a k ó w  SP.

"Wśród pięknego lasu, tuż o- | 
bok o lb rzym ie j budowy Z ak la - i 
dów  Przem ysłu Azotowego w  |
Kędzierzyn ie pracuje 68 b ryga- j tu się buduje? — odparł zetem- j nak O rłow sk i, 
da SP. Chłopcy p rzy jech a li aż j pow iec i  długo rozm aw ia ł z I Chłopcy słusznie
z województwa^ kieleckiego, j P io trk iem , o now yjn , p ięknym  | O rłow skiego w łaściw ie  nie po- j w ięcej pśzenicy rodziło  się na
przeważnie ze wsi. toteż wiedza i życiu, ja k ie  czeka cały nasz k ra j w inno nazywać się junakiem , k ie leck ie j ziemi? Chvba chcą
dobrze, ja k  ważne jest szybkie Ji ja k ie  w  trudzie  budu je cały Junak — to człow iek śm ia ły, z 
uruchom ien ie zakładów dla w s i,j naród. , charakterem  nie  lęka jący się

Po rozm owie z k ie row n ik iem  ; pracy, gotów do poświęceń dla

rrz  k ie row n ika  szkolenia p o li-  [ oddawać swoje s iły  dla dobra ! przecież kom b inat kędzierzyń- 
-ycznego, Stępnia. j k ra ju . | sk i będzie produkow a ł azotniak.

A  czy nie w idzisz sam, ile  j Jest w  trzecie j kom pan ii ju -  j jeden z na jbardz ie j poszukiwa-
j nych nawozów sztucznych, 

m ów ią, że [ Czy bum elanci nie chcą, aby

rokrocznie zwiększające! zuży­
cie nawozów sztucznych, dla 
podniesienia s iły  gospodarczej 
k ra ju  i wzm ocnienia jego ob­
ronności.

Chociaż nie w ie le  czasu u p ły ­
nęło od rozpoczęcia turnusu, we 
w spółzaw odnictw ie zlo towym  
w y łan ia  się już  grupa p ie rw ­
szych przodow ników .

Typow ą dla p rzodow ników  68 
brygady SP jest h is to ria  P io ­
tra  W ysockiego z Podlesia, wsi. 
położonej daleko w  w o j. k ie ­
leck im . Syn małorolnego, trz y - 
hektarowmgo gospodarza, z po­
czuciem dum y i zapałem obsłu­
gu je nowoczesna betoniarkę. 
Zw inn ie , n iczym  w p ra w io n y  ro­
bo tn ik , w rzuca żw ir, piasek i 
cement do obracającego się bę­
bna, a potem jeszcze zw inn ie j 
w y lew a beton na żelazną tacz­
kę swego kolegi — Józefa G re ­
nia. k tó ry  szybko w iezie ją  na 
budowę.

Obaj chłopcy z zapartym  od­
dechem śledzą postępy w  budo- ; 
w ie  kom binatu, a w ie lk i, go-

sźkolenia P io trek us iad ł nad i 
książką „Ja k  ha rtow a ła  się 
s ta l” . Przeczytał ją  jednym  , 
tchem, w z ią ł sie do powieści j 
..Daleko od M oskw y“  i zaczął ] 
ju ż  jasno patrzeć na wszystko, ! 
co się dokoła niego dzieje.

Z łośc ili go ty lk o  bum elanci. i 
Chociaż nie należał jeszcze do j 
ZMP, zw ró c ił się kiedyś do je d ­
nego z członków zarządu bryga­
dowego:

dobra sprawy.

ty lk o  oni w o le liby , żeby tego 
dokonał k to  in ny  — bo O rło w ­
skiemu nie chce się myśleć, K a ­
łuży znowu chce się spać, a

A  O rłow ski? O rłow sk i jeszcze i G rzybow i kląć. A le  czy nie moż­
na już naprawdę na tych ch łop­
ców wpłynąć?

Można, ty lk o  zarząd brygado­
w y za bardzo cieszy się z przo­
dow n ików . a za mało kłopocze 
się bum elantam i, chociaż n ik t  
go nie zw a ln ia ł od odpow ie­
dzialności za postępowanie 
wszystkich bez w y ją tk u  ju na ­
ków.

A  dlaczego na p rzyk ład  ta k i: 
Janiga, K an ia , B artos ik  czy K u ­
lo n ie  przeczyta li an i jednej 
ks iążk i i nie wiedzą w  ogóle 
że w  brygadzie jest b ib lioteka? 
Jeśli O rłowskiego nie może ja ­
koś przekonać Chm ura, prze- 

zarządu brygado-

rączkow y je j rozmach wciąż do- j cując przy w ykop ie  pod zb iór - 
daje im  zapału. Czy to nie ho- | nicę, zw ija  sie ja k  fryga  i jesz- 
r.or budować ta k i kom binat? i cze ponagla innych. M ów i zaw- 
A le  i  chłopcy godni są tego ho- j sze 0 budowie — „nasza budo- 
no ru  — stale przekraczają 160 ; w a“  i chociaż w yra b ia  ju ż  po 
procent no rm y i wciąż w yda- ] procent norm y, an i m yś li 
je  im  się, że to za mało. I sie tym  zadowalać. Staszek F ią -

Gdy przeczyta li w  „Sztanda- ! lek z trzecie j Kom panii został 
rze M łodych “  a r ty k u ł o tym , I e lek tryk ie m  — jest z tego 
że młodzież, k tó ra  tak  jak  oni j dum ny i chyba nie znalazłby 
n ie  należy do ZM P, ma równe spokoju, gdyby okazało się. że 
m ożliwości we w spółzawodnic- ; n ' e w ykona ł p rzyn a jm n ie j 150 
tw ie  i  prawo wzięcia udzia łu  w ! procent norm y, gdyż ty le  eo- 
Z locie najlepszej m łodzieży — j  dziennie osiąga.
Z locie M łodych P rzodow ników  j Przodująca grupa junaków  
‘  Budow niczych Polski Ludo - j jest coraz licznie jsza i prowa

na wsi ro b ił co mógł, aby w y ­
kręcić się od pracy i zw a lić  je j 
ciężar na b a rk i ojca. Podobno 
„zas łyną ł“  w  swoje j gromadzie 
ty lk o  tym , że kiedyś w yw ró c ił 
komuś płot.

O rłow sk i p racuje przy zakła­
daniu kab li. Zakładanie ka b li — 
to praca odpowiedzialna i waż­
na. Od w ykopu pod kab le za- 

—• Dlaczego m y nie ogłasza- j  leży potem dzia łanie łączności 
m y u nas tych bum elantów . Jak i te le fonicznej i  te legra ficznej 
to rob ią gdzie indzie j?  Czy m oż- j zakładów, a od łączności zależy 
na im  tak pozwalać! | szybkie porozum ienie się z in -

Przewodniczący zarządu b ry -  i n ym i zakładam i i  przedsiębior- 
gadowego ZMP, Chm ura, z sza- { stwam i. O rłow skiem u nieraz 
cunkiem  popa trzy ł na junaka I jttż  to w y k ła d a li ja k  na stół. K to  
i pom yśla ł — ja k  szybko do j- : w ie. czy jego rodzinna wieś nie | wodniezący 
rzewa świadomość polityczna I otrzym a k iedy  z opóźnieniem j weS°, to na pewno przekona
ludzi w  te j pracy przedzJotowej i azotn iaku ty lk o  dlatego, że za- j Bo Paweł Korczagin z ks iążk i
na w ie lk ie j budow ie! j w iedzie połączenie i  h u rto w n ia  i • ha rtow a ła się s ta l“ . T y l-
, A  przecież takich , ja k  W y- i PZGS nie zdoła ł porozumieć się ; ^0 do te! książki trzeba ju n a -

: w  spraw ie dostawy w iększej i 'i0 " ’ zachęcić, podsunąć im  ją —
: ilości nawozów? I  sam O rio w - j t °  jest zadanie zetempowskich 
ski może będzie w tedy k lą ł, że j ag itatorów , 
ziemia czeka —  a nawóz się i Tymczasem ag ita to rów  w  o- 
opóźnia. | “ o!e k ra k. W ie lu  juna ków  nie

O rłow sk i słucha ag ita torów , a ; ma P°.iócia o o lb rzym im  zna- 
potem przeryw a pracę, podrze- j pzeniu kom binatu. k tó ry  sami J
m ie na łopacie, zagada do k o - | —  na jwyższy czas im  o j
goś innego, przeszkodzi mu w  I cym opowiedzieć. Większość ju -  ; 
p racy — i dz iw i się jeszcze: j oaków,  ̂ n ie wyłączając przo- j 
dlaczego ja  nie w yrab iam  n o r- j dow m ków , niezupełn ie jeszcze j 
m y, przecież cały dzień p racu - ! o rien tu je  się w  sy tuac ji m iędzy- i 
ję?

W żarło się bum elanctw o w 
k rew  O rłowskiego. Chłopcy po 
pracy czyta ją książki, dysku tu ­
ją, śpiewają, gra ją  w  p iłk ę  —

a

0 wyborze zawodu technika 
w przemyśle hutniczym

Wszyscy pam ię tam y dobrze 
ten radosny dzień czerw cowy z 
ubiegłego roku, gdy na 40 dni 
przed term inem  budowniczo­
w ie h u ty  „Częstochowa“  odda­
l i  naszemu k ra jo w i nową. wspa 
nia łą  stalownię. W obecności 
P rem iera Rządu i M in is trów  
Polski Ludow e j potężnym s tru ­
m ieniem  popłynęła pierwsza 
stal z nowych, w ie lk ich , po l­
skie j ko n s tru k c ji pieców m ar- 
tenowskich.

Zastanawiął^Scie się może i 
w tedy, dlaczego ten dzień był ; 
tak radosny, dlaczego aż n a j­
wyżsi “ przedstaw icie le Rządu 
R. P. b y li obeoni na uroczystości 
uruchom ien ia tego ob iektu hu t- i 
niczego. Na pewno myśleliście

Trzeba zrozumieć, że chodak 
p roduku jem y w ięcej niż przed 
wojną, nie un ikn iem y na razie 
braków , bo potrzeby rosną szyb 
cie,j niż produkcja  i będą ros ły  
— jest to m ia ra  postępu gospo„ 
darczego. Dążymy do tego, by  
produkcja  nadążała u nas za 
potrzebami. W tym  celu jed ­
nak m usim y mieć surowce 1 
maszyny, m usim y budować ha-« 
!e fabryczne, w ie lk ie  e le k tro w * 
nie, środki transportow e Itd.

Przede w szystkim  m usim y 
mieć dużo m etali, a zwłaszcza 
su ró w k i żelaznej i s ta li.

S tal! H u ta ! P iękne słowa, 
mówiące o p ięknej, pożytecznej

nad tym  i m usieliście dojść do • i zaszczytnej pracy dla Polski.

socki, jest w ięcej.
Jan K o tla rz , w ie jsk i chłopak 

7. Zabca pod Buskiem  — p ra -

„ N I E C Z Y T A K "
Oto zagadka niepospolita: 
chodzi, je, p i je  — za to nie czyta.
Dojdzie do tego w  przyszłości najbliższej, 
że k rzyżykam i się podpisze.

wniosku, że są to bardzo waż­
ne wydarzenia w  naszym życiu s 
gospodarczym.

Isto tn ie , w ydarzenia te ozna­
czają, że zrob iliśm y jeszcze je ­
den duży k rok  naprzód w  budo- ; 
w ie podstaw socjalizm u, w  bu­
dowie lepszej przyszłości Polski.

Słyszycie pewnie n ieraz w y ­
powiedzi, a nawet narzekania 

i na brak różnych a rtyku łó w  i 
i przem ysłowych, na niedosta- ! 
| tecznie rozw in ię tą  w  n iek tó - j 
; rych okolicach P o lsk i sieć kole- ! 
jową. na wciąż jeszcze nie w v - 

| starczającą ilość wagonów, au- j 
| tobusów, samochodów ciężaro- 
i wych, c iągn ików , maszyn ro ln i-  j 
i czych. Narzeka ją i dz iw ią  się !
; jednak ty lk o  ci, k tó rzy  nie 

chcą lub nie po tra fią  spojrzeć 
na całość zagadnień.

S s

ty
t U P *

ś a s i m k  m

narodowej. w  m achinacjach 
l podżegaczy wojennych i  apety- 
l tach na nasze ziemie zachod­
nie zachodnio -  n iem ieckich 
bankierów , popieranych przez

Z aw iez iem y na Z lo t p a m ią tk o w y  a lbum  
ze zd jęc iam i po lsk iego  w yb rze ża

W  T echn ikum  Przem ysłu Spo

O rłow sk i leży rozw alony na : am erykańskich im peria lis tów .
traw ie. Z len is tw a wyszukał na­
wet w  sobie jakąś chorobę, ale

Trzeba im  o tym  jasno pow ie ­
dzieć — to postaw i w  innym

^ a r z  b ry g a d o * ; ,  choć ! św ie tle  pracę każdego junaka  i
dajność jeszcze o' 10 procent, j ty lk o  do pracy, ale i  do -ks iąż- 

A le  P io trek  n ie  zadowala się | k i, gazety, sportu, śpiewu.
Trzeba się nauczyć żyć! —sam ym i w yn ika m i p ro d u kcy j­

n y m i — chce on także wiedzieć 
co dzieje się w ca łym  k ra ju  i 
na świecie, chce wszystko jasno 
rozumieć, i nauczyć się żyć.

— Czy tą moja robota i to

tak ie  zadanie postaw iła przed 
sobą większość junaków .

A le  są jeszcze i tacy, k tó rzy  
nie m ają zam iaru wykorzystać 
pobytu w brygadzie, aby „nau-

w
się masówka,
dzież podjęła szereg cennych 
zobowiązań przedzlotowych. 

W szystkie k lasy postanow iły
go op uk iw a ł i badał, znalazł i n^e pozwoli spać K a łuży  i  in -  j podnieść w y n ik i w  nauce, za- 
ty lk o  jedno niebezpieczne scho- j n ,ym. , 1 oszczędzić na terenie pracow ni
rżenie — bum elanctwo. j ^ ie  troszczy się zarząd b ry -  ; chem icznej odczynn ik i chemicz-

O rłow sk i nie jest zresztą je - | Sadowy także o k u ltu ra ln ą  roz- : ne, gaz i  wodę; wzmóc pracę 
dynym  bum elantem . W  te j sa- | r .ywkę dla juna ków  — a to jest ; p rzy budow ie boiska sportowe- 
m ei trzecie! kom nan ii ma on ' nieodłączna część potrzeb : co.

ża i a lbum  pam ią tkow y ze 
żywczogo w  Gdańsku odbyła j zdjęciam i odbudowującego się 

na k tó re j m ło - | Gdańska, przekazując go uczest­
n ikom  Z lotu. Uczniow ie naw ią ­
żą korespondencję z młodzieżą 
w iejską, będą się opiekować 
zieleńcami.

Podjęto rów nież zobowiązania B ie ru ta ".

w sta iy  zespoły artystyczne, k tó ­
re ry w a liz u ją  m iędzy sobą i 
walczą o pierwszeństwo.

Zorganizowano dw ie w ieczór 
nice zlotowe, pierwsza o 
„Trzech wieszczach", druga pt. 
..Życie i  działalność tow.

całe współzawodnictwo n a p ra w -| czyć się żyć“  — zdobyć jasny, 
dę jest coś warte? — zapytał i słuszny pogląd na św ia t i um ieć

m ej trzecie j kom pan ii ma on i nieodłączna część potrzeb
bliską sobie dusze — Kałużę, ! chłopców. K ilk u  z n ich z C hro- 
wiecznego śpiocha. Pokrew ną ! botem na czele poszło penań-

Uwaga wyjeżdżający na wczasy!
N a p o d s ta w ie  In s t r u k c j i  M in is te rs tw a  Poczt 1 T e le g ra fó w  o raz  G e­

n e ra ln e j D y re k c ji  P P K  „R u c h "  w p ro w ad za  się z w ażnością  od 
20 m a ja  b r. we w s z y s tk ic h  p la c ó w k a c h  p o cz to w ych  sprzeda« za 
g o tó w k ę  po cen ie  p re n u m e ra ty , a bo n a m e n tó w  na prenumeratę 
„S Z T A N D A R U  M Ł O D Y C H ", „P O P R O S T L " , . .Ś W IA T A  M Ł O ­
D Y C H "  o raz  D Z IE N N IK Ó W  — o rga n ó w  K o m ite tó w  W o je w ó d z k ic h  
P ZP R .

P ien ią dze  na a b o n a m e n ty  z b ie ra ją  In s tru k to rz y  c z y te ln ic tw a
w  k o ia c h  Z M P .

Z  a b o n a m e n tó w  m ogą k o rz y s ta ć  c l,  k tó rz y  w y je ż d ż a ją  na u r lo ­
p y  ( fe r ie  le tn ie , w czasy). A b o n a m e n ty  muszą być z a re je s tro w a n e  
w  te rm in ie  do 26 każdego m ies iąca w u rzęd z ie  p o c z to w y m  n a jb l iż ­
szym  m ie js c u , g dz ie  z a m a w ia ją c y  będzie  spędza) w a ka c je .

duszą jest rów nież S tan isław  
G rzyb z. p ią te j kom pan ii, k tó ry  
pracuje co praw da nieźle, ale 
za to udaje ważnego - -  ro b o tn i­
ków  nie słucha, k ln ie  i w  do­
da tku uważa, że k ląć to jaKiś 
zaszczyt.

Trzeba powiedzieć otw arc ie  — 
ci w lokący się na szarym koń­
cu brygady bum elanci i c h u li­
gani to w styd nie ty lk o  dla

czyć na zabawę do w si K orzon- 
k i, leżącej w  pob liżu  obozu 1 

i o trzym ało naganę za w yda le - 
j nie się bez pozwolenia — ale 
i czy to w łaśnie zarząd nie  po­
w in ien ich tam  sam zaprowa­
dzić i  zatroszczyć się, aby za­
bawa stała się zachętą do p ra ­
cy, aby zb liży ła  juna ków  z lu d ­
nością?

Pow iedzm y na koniec, że to -

indyw idua lne. Kol. B ra u t z k la ­
sy norm ow ania zorganizuje k ó ł­
ko artystyczne w  d rug ie j k la - 

6°- ! sie.
Uczniow ie k lasy norm ow ania j Szereg podjętych na masówce 

zobow iązali się w ykonać album  zobowiązań ju ż  je s t zrea lizo- 
z w idokam i polskiego w ybrze- I wanych. W k ilk u  klasach po-

Zespół artys tyczny gościj k il­
ka razy Zakładach Tłuszczo­
w ych im . W róblewskiego w  
Gdańsku oraz w PGR-ze.

R YSZARD W Ó JC IK  
Gdańsk.

O d p o w ia d a m y  na ape l D M R -u  
p rzy  Ś w id n ic k ie j F a b ryce  M e b li

M y, m łodzi • robo tn icy  w

| u ich samych, ale i  dla o rgan i- i warzyszy z zarządu brygadowe- 
! zaćji zetempowskiei 68 bryga- j So Z M P  i całej zetempowskie.j 
| dy. : o rgan izacji brygady, k tó rzy  w.v-

K tóż to jest O rłow sk i i in -  : chowali w  tak k ró tk im  czasie 
n i jem u podobni bumelanci? | w ie lu  juna ków  na przodow ni- 

Są to chłopcy ze wsi, prze- ; •i ®w i p o tra f ili dużą część ch łop- 
ważnie synowie pracujących 
chłopów, osobiście zaintereso­
wani w  szybk ie j budowde prze­
mysłu, k tó ry  podniesie poziom 
życia w  mieście i  na wsi. A

M ieroszowskich Zakładach Prze i i p rzy każdej p ro du kcy jne j m a- 
m ysłu Drzewnego w  Mieroszo- ; szynie, dać występ dla pub licz - 
w ie, odpowiadam y na apel j ności m iasta Mieroszowa. 
D M R -u  ze Ś w idn icy. Podejm ując te zobowiązania

Postanow iliśm y nie opuścić i zapewniam y, że w ytężym y wszv 
am jednego dnia pracy, p rz e - i stkie s iły , abv b v ły  o n e 'w  100 
strzegąc dokładnie soćja listycz- | proc. zrealizowane 
nej dyscyp liny  pracy. . ! Jesteśmy c iekaw i ja k  mlesz-

Zachowywać czystość na tere. 1 kańcy innych D M R -ów  rea lizu ją

me całego D M R -u, ja k  rów nież , styoje zobowiązania, k tó re  pod- 
nrT-,7 i. ję li dla uczczenia Z lo tu . Na­

piszcie o tym  do red akc ji 
„Sztandaru  M łodych".

M łodzież
Domu Młodego R obotn ika 

p rzy M ieroszow skich Zakładach 
Przem ysłu Drzewnego 

w  Mieroszowie.
ców ogarnąć p łom ieniem  w spół- 7  . . J / » . . « , , ! /  o  i  I  < i ń / > n n .  _ 1 V I 1 • .  .
zawodnictwa zlotowego — stać p i O S e i l K ą  1 I t U I C C m  W  Z i l K l ć H J Ć i C h  p i ‘ <l C  V  J W S I t l c l l
na w ychowanie i uak tyw n ien ie  i w  w  nipVni» „Ho l ... - « n . . „  . .  , . -

Wejść w szeregi techników , k tó  
rych zadaniem będzie u trzym y­
wać maszyny i urządzenia h u t­
nicze na na jwyższym  poziomie 
technicznym  i przyczynić się do 
rozw oju  wspaniałego nowoczes­
nego polskiego przem ysłu h u t­
niczego — oto droga d:a setek 
chłopców i dziewcząt, k tó rych  
rxxrąsa w ie lk i przemysł, k tó ­
rych pociąga w ie lka , tętn iąca 
stalą i życiem praca.

W Techn ikum  H utn iczym  w
Katow icach (u!. K rasińskiego 8t> 
— daw n ie j Si. Techniczne Za­
k ła dy  Naukowe) istn ie ją  na W y­
dziale M echanicznym  następu­
jące specjalizacje przyszłych 
techn ików  przem ysłu hu tn icze­
go;

1. Budowa maszyn 1 urządzeń 
hutniczych.

2. Urządzenia mechaniczne w  
przemyśle hutn iczym .

3. Budowa i eksploatacja u - 
urządzeń transportow ych,

, Ł O bróbka skraw aniem .
| 5. O bróbka cieplna.
! 6. Spawalnictw o.

la p is y  ju ż  się rozpoczęły. 

W arunk iem  przy jęc ia  Jest u - 
kończenie 7 k las szkoły podsta­
wowej. w ie k  14 la t, op in ia  szko­
ły  podstawowej, złożenie egza­

m inu wstępnego z polskiego, 
m atem atyk i i  nauk i o Polsce. 
Prócz tego będą o tw a rte  kJasy 

pierwsze d!a pracujących (w iek 
16 la t i 2-Ic tn ia  p ra k tyka  zawro- 
dowa w  danej specjalności) — 
Inne w a ru n k i ja k  powryżeJ.

PROF. W. G O R ZE C H O W 5K I

S k a n d a S i e z n y  

stosunek 
P P Ii „ R u c h “
do skarg, odiuołań 

i zażaleń musi u!ec 
zmianie

W ¥?Z  WACKA

O P O W t A O & N ie ,  i
7)

f  Po akadem ii zapyta li o b ile ty . Oświadczyła, 
i  że z tea tru  n ici. Przedstaw ienie z powodu cho- 
t  roby aktora grającego główną ro lę — zostało 
f  odwołane. W yszli — m arko tn i i n ieu fn i. Zaraz 
f  następnego dnia z rana W is łock i zadzwoni! do 
r  a d m in is tra c ji tea tru : Lena m ów iła  prawdę, 
r  K a ta rzyn ie  zrob iło się wstyd z powodu w łas- 
t  nej pode jrz liw ości Sprawa owego teatru  
f  przekonała ją  nieco do Leny, bowiem po- 
f  przednio nieraz zauważyła, że Lena po tra fi 
4 blagować ja k  najęta. A to je j a rty k u łó w  nie 
¿ dostarczyli, a to m iała dodatkowe zajęcia, a 
f  to ka rtonu  nie mogła do- 
f  stać... Któregoś dnia po 
f  n ieudanym  pójściu do te 
*  a tru  jeden z kolegów po- 
J pros ił o zw ro t pieniędzy 
t  za, b ile t. Lena odpow ie- 
f  działa, że pieniądze zo- 
f  s taw iła  w  domu — p rzy- 
j  niesie ju tro . Następnego 
\  dnia nie przyniosła, a 
\  kiedy

4

inn i. po in fo rm o­
wani w  międzyczasie, 
lak spraw y stoją, zaczę­
li się domagać zwrotu 
wpłaconych kw o t

^ na oświadczyła, że
Le- 
pie-

\ niądze pożyczyła ku- 
\  zynce. M im o dyp lom aty- 
x cznych indagacji nie u- 

dało się K a ta rzyn ie  u- 
sta lić, k to  to jest owa 
„ku zyn ka “ . Po biurze 
szły szepty, że z tym i 
pieniędzm i jest coś nie 
w  porządku. Podobno 
nieszczęścia chodz.ą w 
parze...

Zaraz następnego dnia 
K ata rzyna przekonała
się, że los lu b i tak ie  p rzypadk i: K ie ro w ­
n ik  działu socjalnego G ruszkiew icz zw róci! 
się do organ izacji, by większą opiekę rozto ­
czono nad Bednarczykówną. Lena jest n ie- 
punktua lna, len iw a, roztargniona. O statn io 
zagubiła listę pracow ników , k tó rzy  w  nadcho­
dzącym tu rnus ie  m ie li skie row ania na wcza­
sy Stare urazy i żale do Bednarczykówny 
odżyły. Nie ulegało żadnej w ątp liw ości, że z 
Leną trzeba zrobić koniec. Bez rady o rgan i­
zacji p a rty jn e j, W is łock i zw o ła ł zebranie p le ­
narne i postaw ił wniosek o w ykluczen ie 
Bednarczykówny z organ izacji. B y ło  przecież 
jasne, że człow iek, k tó ry  nie w yw iązu je  się z 
pracy zawodowej, tym  bardzie j nie będzie się 
w yw iązyw a ł z pracy społecznej, że człow iek, 
k tó ry  ma n iech lu jny  stosunek do cudzych pie­
niędzy, do pieniędzy kolegów, może m ieć i  in ­
ne przyw ary...

*
Zebranie dobiegało w idocznie końca, bo t

sali dochodził śpiew hym nu młodzieżowego. 
Po c h w ili na ulicę zaczęli się w ysypyw ać zet- 
empowcy. K a ta rzyna  chciała zam ienić jesz­
cze parę słów z G ustlik iem  i  um ów ić się z n im

na. ju tro  — dziś nie w idz ia ła  Już m ożliwości 
zwołania zarządu. Wyszedł w łaśnie rozgląda­
jąc się na w szysik ie  strony, ja k b y  je j szukał.

— M yśla łem , że ci się słabo zrobiło...
— Nie... ale duszno tam  u was rzeczywiście.
— No, w ięc wszyscy członkow ie zarządu 

są w  kom plecie, możemy ich zatrzymać.
— M am y czas pogadać ju tro . Odprowadź 

m nie na dworzec.
— Poczekaj, pow iem  im  wobec tego, żeby 

nie czekali.
W k ilk u  susach przeskoczył stopnie i  zn ik ł 

za d rzw iam i. K ata rzyna 
była zadowolona, że ze­
branie zostało odłożone. 
Przeczuwała, że Bednar- 
czykówna — je ś li to 
rzeczyw iście była  ona— 
jest w  zarządzie. Jedno

bum elantów  i można w ierzvć. 
ze w  68 brygadzie w  n a jb liż ­
szym czasie wzrośnie ilość W y­
sockich, a bum elanctw o poniesie 
srom otną klęskę.

ST. N O C H C IN S K I

W G łogowie, w  p iękn ie ude­
korow anej św ie tlicy  g łogowskiej 
cuk ro w n i rozbrzm iewa śpiew i 
muzyka. Uśmiechnięci i zado­
wolen i robotn icy słuchają skocz 
nej m elod ii k rakow iaka  i obser­
w u ją  na scenie występy Zespo­

łu P ieśni i Tańca ze szkoły ogól I Zespół zobowiązał sie na 
nokształcącej w  G łogow ie. j cześć Z lo tu  M łodych P rzodow - liśm y od

Po siarczystym  k rako w ia ku  i n *^ów Budow niczych Polski TeJekonninikacvjnego w 
następuje rów n ie  efektowne ! Lu dowej odwiedzać ja k  na.jwię- nowcu W ie lkopo lsk im  dwa

4 
i  
4 
4
4 
4 
4

z p ierwszych pytań, ja -  i  
k ie  zadała G us tliko w i, i  
dotyczyło Leny. J

— Tak, to Bednarczy- x 
kówna — po tw ie rd z ił— i  
znasz ją? I

I  chociaż to K a ta rzyna  > 
m ia ła być osobą zada- i  
jącą pytan ia  — G us tlik  ’  
tak zręcznie pok ie row a ł 
rozm ową, że w yciągną ł z 
jz iew czyny n iem al wszy­
stk ie dotyczące Leny 
szczegóły. S łuchał uw aż­
nie tego co m ów iła  i nie 
patrząc na nią  zadawał 
co pewien czas staran­
nie odm ierzone i t ra f ia ­
jące w  sedno pytania . M i 
ja l i  ich liczn i spacerow i­
cze, śpieszący do domu 
przechodnie, rycza iy po­
jazdy, k laksony, ale 

on i nie słyszeli tego gwaru, pochłonięci roz­
mową. K ata rzyna m ia ia wrażenie, że opow ia­
danie zainteresowało G ustlika  w sposób f  
szczególny. Unosi! ze zdziw ieniem  b rw i, za- f  
gryza ł w arg i, uśm iechał się. f

— W łaściw ie Lena w ie lo k ro tn ie  rob iła  p ró - 4 \ 

by porozum ienia z nami... odzywała się cza- 4 
sem, próbowała nawiązać rozmowę, w yjaśnić, f  
A le  m y tak  się zacięliśm y, że przestała p ra - f  !

WłeiSzostasi8]BuM isd&
Po prostu  w ie rzyć  się nie chcel 
M ó w iłe m  niedaw no M ark iew ce :
— S tarzyśm y już, W iktorze ...
Aż dziś w  gazetach wiadomość taka ; t 
„M a rk ie w k a  ukończy ł cztery la ta ” .
Jak  to być może? ‘

I  w  duszy radosna śpiewka.
—  C zte ro le tn i M a rk ie w ka ,
A  ojciec dzieciom... W ik to rze !
O byw ate le  urzędnicy,
Proszę pop raw ić  ten błąd w  m etryce.
Tak d łużej być nie może.

*
Z zamętem w  g łow ie  chodzisz.
M łodzież to? Czy nie młodzież?
— C hłopczyku, gdzie jes t budow la  na Szczęśliwym  Placu? 
•— „S e tką ”  dojechać będziecie m ogli...
—  Skąd wiesz? —  Jestem inżyn ie rem  te j b udow li.
—  O, przepraszam ... —  N ie ma za co.

*
D w u d z ie s to trzy le tn i m a jo r m ó w ił m i radośnie:
—  Patrzcie, ja k  ta nasza m łodzież rośnie.
(Z ja ką  powagą to w yrzek ł).
M ło d y  m is trz  S o lsk i nie, tra c i m in u ty ,
P racu je  w  K ra k o w ie  (obok N ow ej H u ty).
A  przecież dz ies ią ty k rzyżyk .

*

M ilic ja ! Proszę sprawdzać dokum enty,
Trzeba nareszcie skończyć z tym  zamętem.
K to  stary? K to  m łody? Zaznaczyć n iezw łoczn ie^  
...Chociaż w  naszym K ra ju  L u d o w ym  -.„z
K ażdy obyw ate l ja k  z M łodości Ody...
N ic  dziwnego. C zterdziesty czw a rty  roczn ik.

w ykonanie mazura, a potem ze- 1 ce’ Srom ad i zakładów pracy w 
spól śpiewa wiązankę nieśni I powiecie.
radzieckich.

W  dniu 3 ma»ca br. o trzym a- 
Urzędn Pocztowo- 

Ja- 
is ty

piesm
| I  tak  dr,la 10.Y.1952 roku  ze-

Po pieśniach znów tańce. T vm  1 ^  ^
razem radzieckie. Na sali roz- ’ w ,st.ip m e  w  S iaw ?e
legają się entuzjastyczne b ra . ; „  p rzyoąga ją
wa. Jeszcze k ilk a  u tw o rów  for- wszystkich m ieszkańców m iast 
tep ianowych, k ilk a  pieśni.

Robotn icy zadowoleni z c h w il 
1 spędzonych na m iłe j rozryvirce 
| opuszczają w raz z młodzieżą 
| św ietlicę . Jeden z n ich zw raca- 
; .iąc się do członków  zespołu 
| m ów i: „T a k ie  w ieczork i p rzy- 
; daioby się urządzać u nas czę­
ściej. C hcia łbym  w  im ien iu  za­
łog i podziękować Wam I p ro ­
sić o to, byście nas jeszcze k ie - 

: dyś o d w ie dz ili" . —„O dw iedzim y,
: odw iedzim y“ — w ola ią  zgodnym 
chórem, roześm iani „a rtyśc i" .

wsi.

W ystęp w  K o tli, w  G łogowie
1 w innych  m iejscowościach by i 
p rzy jm ow any z rów nym  entuz­
jazm em  i radością.

Zespół P ieśni i Tańca będzie 
s tara ł się o to. aby do Z lo tu 
odwiedzić jeszcze w iele gromad, 
zakładów  pracy i  spółdzielni 
produkcyjnych .

A D A M  O R ŁO W S K I 
Szkoła Ogólnokształcąca 

w  G łogow ie

Zapom niana świetlica w Bileży
We w si B ileży, pow. K ie lc e , K ie d y  wreszcie ko ło  ZM P 

-  ko ło  grom adzkie Z M P  prze- n I gobje 0 obowi ku
: stało opiekować się swoją św ie- , .
! tJicą. i otaczania opieką sw o je j św ie-
i W roku  1950 praca św ie tlico - \ t l ic y  1 p rzyw róc i ją  do dawne- 
j wa prowadzona by ła  dobrze, j go stanu, 
teraz b ra k  w  św ie tlicy  okien i
d rzw i, a w ew ną trz  wszystko 
po k ry te  jest kurzem  i  obrosłe 
pajęczynam i.

w ie istn ieć dla nas... Busolą dla m nie b y ł w  
pew nyrii stopniu W isłocki. To on reprezento­
w a ł tę nieprzejednaną postawę w  stosunku 
do Leny... — m ów iła  pow o li coraz m nie j 
pewnie, speszona m ilczeniem  G ustlika.

Ten odezwał się po c h w ili:
—  A le  z was by ło  dobrane towarzystwo...
J -  Dlaczego „tow a rzys tw o" i  dlaczego „do ­

brane"? — Teraz odezwał się w  K ata rzyn ie  in ­
s tru k to r Zarządu W ojewódzkiego, k tórem u 
ton koleg i reprezentującego niższy bądź co 
bądź szczebel h ie ra rc h ii organizacyjne j wyda! 
się niedopuszczalny,

e. d. n.

G O LA  M A R IA N  

Bileża, pow. K ie lce

W  świetlicy g ra ją  w karty
W  Kluczach, pow ia t G łogów, \ zetempowcy i spędzają czas na 

św ie tlica  zefempowska jest ; ...grze w  ka rty , 
bardzo zaniedbana, brudna  i ' Sprawą tą  pow in ien zająć się 
zaśmiecona. Z M P -ow cy nie  od- ' ja k  na jszybcie j Zarząd Pow ia- 
byw a ją  w  n ie j swych zebrań, tow y ZM P w  Głogowie, 
pracy k u ltu ra ln e j nie prow adzi 1
się tam  wcale, natom iast co I S T A C H O W IA K  Z D Z IS ŁA W
wieczór zbiera ją się w  św ie tlic y  i K lucze, pow. G łogów

\7. prośbą o in te rw enc ję  w  Cen- 
j t ra ln e j Rozdzielni PPK „R u ch ".

L is ty  m ów iły , że UPT w  Ja ­
nowcu W ie lkopo lsk im  o trzym u­

j e  m niejszą niż zamówiona ilość 
gazet, że k ilk a k ro tn e  in te r-  

: wencje w  PPK „R uch" n ie  od­
noszą skutków .

i Na początku lu tego U P T  w  
I Janowcu W lkp. zam ówił w  PPK 
j „R uch “ na okres półrocznv 2 
'egzemplarze „Sztandaru M ło ­
dych“ , zam ó w i rów nież na lu ­
ty  74 egz. „S ztandaru“  — razem 
76 egz. Tymczasem otrzY-muje 
on cały czas ty lk o  74 egz.

„ Szkoła tutejsza  — m ó w ił je ­
den z lis tó w  — która abomije  
..Sztandar M łodych " , domaga się 
koniecznie braku jących egzem­
p larzy i  prosi o wniesienie po­
p ra w k i  do kar to tek i „Ruchu".

Pieniądze za prenumeratę ga­
zet zostały wysłane przekazem  
pocztowym jeszcze w  grudn iu  
1951 r ."

Po o trzym an iu  lis tó w  in te r ­
w en iow a liśm y lis tow n ie  w  dn iu 
3 marca w C entra lne j Ekspe­
d y c ji PPK „R u ch “  (1. dz. 2487/52) 
i p ros iliśm y o niezwłoczne za­
ła tw ien ie  spraw y i odpowiedź. 
W yjaśn ien ia  na naszą in te r­
w encję nie o trzym aliśm y.

f f / ł O f O
» a  dz ień  « cze rw ca  1952 r .  

(p ią te k )
P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  rtn ia  5.05 15.25. W ia ­
dom ośc i 5.05 B.OO 7.00 7.55 12.04 
16.00 20.00 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n ­
c e rt. 6.10 W szechnica  R ad io w a , 
6.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 
P ie ś n i ró ż n y c h  n a ro d ó w . 7.35 
T a ń ce  I p le śn i lu d o w e , 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . d ia  
k la s  s ta rszych , 8.20 K o n c e r t 
m u z y k i ro z ry w k o w e j.  8.55 A u d . 
d la  k i .  I  i  I I .  9.20 A u d . d la  
k l .  I I I  1 IV . 9.40 M u z y k a  p o p u ­
la rn a  (ro s y js k a ), 10.10 A u d . d la  
p rz e d s z k o li, 10.50 P ie ś n i p o l­
sk ie . 10.53 „ B u n t  c h ło p s k i"  — 
Ode. 8 pow . A . D y g a s iń sk ie g o  
p t. „N a  z ła m a n ie  k a r k u " .  11.15

M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 11.45 G ios 
m a j a k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 „N a  s w o jska  n u tę “ , 
13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i. 16,20 Z 
c y k lu :  M u z y k a  ra d z ie c k a  — 
aud. s ł.-m u z . w  oprać . d r. Z. 
L issa p t. „M u z y k a  ra d z ie c k a  
w a lc z y  o p o k ó j“ , 17.15 „Z a le ­
s ien ia  g n ia z d o w e " — pog. in ż . 
W K ra js k ie g o . 17.30 S ty liz o ­
w an a  p o lska  m u z y k a  lu d o w a , 
18.(10., „N a  s z e ro k im  ś w ie c ie " , 
18.20 R e c ita l śp ie w a czy  E. B a n - 
drowskie.J -  T u rs k ie j — sopran , 
18.50 „ o  ty m  ! o w y m "  — aud. 
J. W o ło w sk ie g o , 19.05 A u d . d la  
m ło d z ie ż y . 19.45 A u d . d la  w s i,
20.30 W ę g ie rs k ie  u tw o ry  p o p u ­
la rn o  -  ro z ry w k o w e  w  w y k .  
O rk . C y g a ń s k ie j p. d. T o k i 
H o rv a th a . 20.45 T y d z ie ń  m u z y k i

b u łg a rs k ie j w  P. R. — K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y . 22.10 F e lie to n ,
22.20 „N a  d o b ra n o c " .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00 13.25. W ia ­
dom ośc i 5.05 6.30 7.55 17.00 21.00 
23.50.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n ­
c e rt. 6.15 P ieśn i i  fra g m e n ty  
p o ls k ie ! m u z y k i s y m fo n ic z n e j. 
6.50 M u z y k a  lu d o w a  do tańca .
7.20 P ieś fti ró ż n y c h  n a ro d ó w . 
7.35 Tańce  1 p ie śn i lu d o w e . 7:50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 P rz e r ­
w a . 13.30 K o n c e r t  s y m f. m u ­
z y k i p o p u la rn e j. 14.10 U tw o ry  
s k rz y p c o w e  — g ra  H . R ic k  W i­
ś n ie w s k i. 14.30 K o n c e r t  O rk . 
R ozgł. W ro c ła w s k ie j P. R. p. d. 
T . S e re d yń sk ie g o . 15.10 „ K a p i ­
tu la c ja "  — fra g m . pow . H o ­
w a rd a  Fasta p t. „O s ta tn ia  g ra ­
n ic a " ,  15.30 A u d . d la  d z iec i.

16.00 W szechn ica  R ad io w a . 16.PI 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i. 16.35 M u ­
z y k a  s y m fo n ic z n a , 16.45 Pog. 
s p o rto w a . 17.15 K o n c e r t  o rg a n o ­
w y , 17.45 R epo rtaż . ¡8.00 T y ­
dz ień  M u z y k i B u łg a rs k ie j w  p . 
R. — L u d o w e  p ie ś n i c h ó ra ln e  
w  w y k . a m a to rs k ic h  zespo łów  
w ie js k ic h  1 zesp. a rty s ty c z n y c h ,
18.30 R a d io w y  K lu b  ra e .io n a li-  
z a to ró w , 18.50 K o n c e r t  O rk . 
R ozg ł. Ł ó d z k ie j P. R. p. d. a . 
T a rs k ie g o . 1!) 30 M u z y k a  i  a k tu ­
a ln o śc i, 20.00 L u d z io m  P la n u  
(¡-le tn ie go . 20.40 „S tu d e n c i“  — 
ode. pow . J u r i ja  T r ifo n o w a .
21.30 P ieśn i g ó ra ls k ie  w  w y k .  
C hó ru  P. R. R ozgł. P oznań - 
s k ie j p. d. L . S zop iń sk ieg o , 
21.50 W szechn ica  R ad io w a . 22.15 
R ep o rta ż  z IV  M ię d z y n a ro d o ­
w ego  T u rn ie ju  S zachow ego w  
M ię d z y z d ro ja c h . 22.20 R ad z ie c ­
ka  m u z y k a  k a m e ra ln a , 22.40 
M u z y k a  taneczna , 23.10 K o n c e r t 
s o lis tó w .

i W  dn iu 22 k w ie tn ia  in te r-
NAveniowaJiśmy w  Centrą in - i  

■Ekspedycji P P K  „R u ch “ pS- 
jn ow n ie , w ysy ła jąc  ponasłęnie 

(1- dz. 216052) i prosząc o na­
tychm iastowe za ła tw ien ie  spra­
w y i odpowiedź.

„R u ch " m ilcza ł nadal.

Wówczas w  dn iu  6 m aja skie­
row a liśm y do G eneralnej D rre k  
c ji F r K  „R u ch " na ręce tow . 
Herbsta caiość spraw y prosząc 
o in te rw enc ję  i odpowiedź w  
te rm in ie  do 15.V.

Generalna D yre kc ja  P P K  
„Ruch ‘ W inak  j tym  razem m il 
czata. A n i do dn ia 15.V., an i w  
te rm in ie  późniejszym w y jaśn ień  
nie o trzym aliśm y, n ie w iem y 
także czy zostaia za ła tw iona 
sprawa braku jących  egzempla­
rzy dla UPT Janow iec W lkp,

P racow nicy PPK „R u ch " m a - ' 
ią zły stosunek do lis tów . N ie 
lepszy stosunek do lis tó w  — m a 
k ie row n ic tw o  P P K  „R uch".

Sprawę k ie ru je m y  do B iu ra  
L is tów  i Zażaleń p rzy  Radzi3 
Państwa,



Szta n d a r
MŁODYCH SPORT

Zdobywamy sportowe normy klasyfikacyme przód Ziołem

W niedzielę - Biegi Narodowe
o p ie rw sze ńs tw o  w  w o je w ó d z tw a c h

W  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę , * cze r- | s e n io rk i — 400 lu b  800 m : s e n io rz y  
w ca  b r,, odbędz ie  się w  c a ły m  ! — 1000 lu b  3000 m. D z ię k i w spó ł«  
k r a ju  I I I  rz u t B ieg ó w  N a ro d o - j z a w o d n ic tw u , o p a rte m u  na k la s y -  
w y e h  na szczeblu  w o je w ó d z k im . ; fik a c .it s p o r to w e j, ła tw o  m ożna bę- 
W  d ru g im  e ta p ie  B ieg ó w  N a ro -  ; dz ie  u s ta lić  w a r to ś ć  u z y s k a n y c h  
d o w y c h  u zyskan o  szereg d o b ry c h  \ w y n ik ó w .
w y n ik ó w , a w ie lu  u c z e s tn ik ó w  
z d o b y ło  n o rm y  BSPO  1 SPO. 
T rz e c i e ta p  B ie g ó w  N a ro d o w y c h  
w y ło n i  f in a lis tó w  do B ie g u  C en­
tra ln e g o , k tó r y  odbędz ie  się w  
czasie Z lo tu  w  W arsza w ie . I I I  
r z u t  m a  ró w n ie ż  za zadan ie  u m o ­
ż liw ie n ie  m ło d y m  s p o rto w c o m  
z d o b y c ia  Jak n a jw ię k s z e j ilo ś c i 
n o rm  k la s y f ik a c y jn y c h .

W  b ie żą cym  ro k u  w  IT I e ta p ie  
B ie g ó w  N a ro d o w y c h  n ie  s ta r tu ją  
z a w o d n ic y  k la s : m is trz o w s k ie j o- 
ra z  I  i  I I - e j .  D a je  to  pow ażną  
zzansę m łod z ieży .

Z a w o d n ic z k i i  z a w o d n ic y  s ta r­
to w a ć  będą w e d łu g  k a te g o r ii w ie ­
k u  — na dys ta n sach : ju n io r k i  — 
400 m ; ju n io rz y  — 800 lu b  1500 m ;

W trz e c im  e ta p te  B ie g ó w  N a ro ­
d o w y c h  o p ie rw s z e ń s tw o  w spó łza ­
w od n iczą  w o je w ó d z tw a . P u n k ta c ja  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  p rz e w id u je  za­

l ic z a n ie  p u n k tó w  za każdą  u z y ­
skaną n o rm ę  w g  n a s tę p u ją c y c h  
zasad:

za n o rm ę  k la s y  m ło d z ie ż o w e j —
2 p k t;

za n o rm ę  k la s y  n  — 8 p k t j
za n o rm ę  k la s y  I I I  - 3 p k t!  
za n o rm ę  k la s y  1 — 8 p k t;  
za n o rm ę  k la s y  m is trz o w s k ie j — 

13 p k t.

N o rm y  k la s y f ik a c y jn e  p rz e d s ta w ia ją  się n a s tę p u ją c o ! 
M Ę Z C Z Y Z N I
d ystans k i.  m ls trs . k l .  I k i.  I ł k l .  I I I  k l . m łod x .’

800 m. 1:33.3 2:02,0 2:lo.o 2:18,0 2:26,0
1000 m. 2:27,8 2:38.0 1:50,0 8:02,0 8:13,0
1500 m. 3:54.0 4:09.0 4:26,0 4:50.0 1:15,0
3000 m. 8:36,0 9:05,0 9:40,0 10:10,0 _

K O B IE T Y !
400 m. 83.8 1:02.0 1:06,8 1:12,8 1:18,t
800 m. 2,19,0 2:25,0 1:33,0 1:43,0 —

P rz y  o b lic z a n iu  w s p ó lz a w o d n lc - n ie  ju n io rz y , a n o rm y  k la s  w v ź -
va 1 z a tw ie rd z a n iu z d o b y ty c h szych m ogą zd o b yw a ć z a ró w n o
las n a le ży p am ię ta ć , że k łą s y se n io rz y , ja k i  ju n io rz y

m ło d z ie żo w e  m ogą u zyskać  Jedy- (7.B)

Najlepsi pięściarze 
pod opâekq Sztam a w Gdańsku

W  d n iu  2 cze rw ca  rozpoczą ł się i n y c h , za ję c ia  te o re ty c z n e  i  poga- 
w  G dańsku-W rzeszczu  trz e c i z k o - ; d a n k i ide o log iczne , k tó re  p ro w a - 
le i,  a o s ta tn i p rzed  O lim p ia d ą , o - d z ić  będzie  k ie ro w n ik  O środka , 
bóz w y s z k o le n io w y  d la  p ię ś c ia rz y , ' to w . M ic h a ło w s k i, 
c z ło n k ó w  k a d ry  n a ro d o w e j. j Do p o ło w y  cze rw ca  p ię ś c ia rz y

N a  obozie  z n a jd u ją  się o be cn ie : s z k o lić  będą w s p ó ln ie  tre n e rz y  
K u k łe r ,  Z a w a d z k i, N ie d ź w ie c k l, S ztam  i M a jc h rz y c k i.  Po ty m  cza 
S te fa n iu k , S o c ze w iń sk i, D rogosz, j sie z a w o d n ic y  p o d z ie le n i zostaną 
B a z a rn tk , A n tk ie w ic z , K u d ła c i l i ,  j na d w ie  g ru p y , z k tó ry c h  je d n a  
K a p tu rs k l,  C h y c h ła , K ra w c z y k , ! sk ład a ć  się będzie  ju ż  z kand .yda - 
M u s ia ł,  N o w a ra , D am pc, C z a p lif t-  j tó w  na O lim p ia d ę . O p iekę  nad  tą 
s k l,  F ra n e k , G ośc iań sk l, D re w lc z , g ru p ą  o b e jm ie  S ztam . D rug ą  g ru -  
W ę g rz y n ia k  oraz K ru z a , G rz e la k  pą z a jm ie  się M a jc h rz y c k i.  O ba j 
1 W o ź n ia k . ; będą p ro w a d z ić  o d d z ie ln e  szko le -

P ięśc ia rze  zago sp o da ro w a li się j  n ie , z ty m  je d n a kże , że z a w o d n i-  
Już na dob re  w  W o je w ó d z k im  O- | cy  g ru p y  d ru g ie j s ta n o w ić  będą
ś ro d k u  W ys z k o le n ia  S p o rto w e g o  d ia  o lim p ijc z y k ó w , aż da  c h w i l i  w la ^ c n « w y  re k o rd  P o ls k i. 
\v  G d a ń sku , w  k tó ry m  k o rz y s ta ją  j ic h  w y ja z d u  do H e ls in e k , p a r tn e -  
z w y g o d n y c h  pomiesz.czeń 1 n !e- j ró w  tre n in g o w y c h .
2 bę d n ych  do ra c jo n a ln e g o  tre n in -  j R ów n ie ż  w  p o ło w ie  cze rw ca  u - 
g u  u rządzeń . ! s ta lona  będzie  im ie n n a  lis ta  k a n -

P ro g ra m  za jęć na oboz ie  p rze - j d y d a tó w  na w y ja z d  na O lim p ia d ę , 
w id u je  o p ró cz  ćw icze ń  p ra k ty c z -  i R. Z D E B

Howy rekord Polski
na IX krajow ych  

zaw odach  
szybowcowych

Po d w u d n io w e j p rz e rw ie , spo­
w o d o w a n e j n ie s p rz y ja ją c y m i w a ­
ru n k a m i a tm o s fe ry c z n y m i ro ze g ra ­
no  w  I X  k ra jo w y c h  zaw odach  szy­
b o w c o w y c h  w  K o b y ln ic y  k /P o z n a -  
n ia  k o n k u re n c ję  k la syczn ą  — p rz e ­
lo t d o c e lo w o -s z y b k o ś c io w y  na d y ­
s tans ie  100 k ro .

K o n k u re n c ja  za ko ń czy ła  r lę  po­
w a ż n y m  sukcesem  m łod e g o  p i­
lo ta  A e ro k lu b u  Ś ląsk ie g o —-S k rz y ­
d le w sk ie g o . S k rz y d le w s k i u zys ­
k a ł szybkość 91 k m  gndz, us ta n a-

Tenisowy turnie] 
klasyfikacyjny

-* I

W Szczecin ie  w  trz e c im  d n iu  
k la s y f ik a c y jn e g o  tu r n ie ju  te n is o ­
w ego ro zeg ra n o  g ry  p o d w ó jn e , w  

| k tó ry c h  b ia ło  u d z ia ł 16 par.
Z  e lim in a c y jn y c h  g ‘ e r n a jc ie ­

kaw sze  b y ło  s p o tk a n ie  R adz lo , 
K w ia te k  — T o m a szew sk i, K ra m e r, 

j Z w y c ię ż y ła  para  R adzlo , K w ia ie k  
2:6, 6:4, 6:1. N ie s p o d z ia n kę  sp ra - 

| w iła  pa ra  R o m a n iu k , T re c h c lń s k l 
; z w y c ię ż a ją c  ła tw o  P io tro w s k ie g o  
j i S ebra lę  6:1, 6:1.
| B a rdzo  In te re s u ją c y  p rze b ie g  m ia  
j ło  p ie rw sze  s p o tk a n ie  p ó łf in a ło w e , 

w  k tó ry m  para  O le jn is z y n , P ią ­
te k  po  n ie z w y k le  e m o c jo n u ją c e j 
g rze  w y g ra ła  z p a rą  C h y tro w s k i, 
S k o n e c k l H e n ry k  7:5, 6:8, 7:5.

Motocyklowe jazdy terenowe cieszą sie w Związku Radziec­
k im  w ie lką popularnością. Na starcie zawodów stają zawsze 
l iczne rzesze sportowców, w śród  k tórych nie brak kobiet 
i  młodzieży.

Na zdjęciu: Jeden z uczestników jazdy terenowej,  która  
odbyła się pod Moskwą, pokonu je  nierówności terenowe na 
trasie jazdy.  Foto CAF

Sportowe strzeleckie
mistrzostwo Pelshi SP
P od has łem  ,,D o b ry m i w y n ik a ­

m i w ita m y  Z lo t  M ło d y c h  P rz o ­
d o w n ik ó w “  odbędą  się 15—22 bm. 
w  S zczec in ie  m is trz o s tw a  s p o rto ­
we s trz e le c k ie  PO S łużba Polsce.

W  zaw odach  w eźm ie  u d z ia ł 1.100 
ju ń a k ó w  1 ju n a c z e k  razem  z k a ­
d rą  SP. *

..Sz t a n d a r u  -  
m ł o d y c h  

y

Na W ielki Konkurs Przedzlo tony na najlepszą koresponden­
cję tygodnia otrzym a liśm y od 20.V  do 26V.52 następujące lis ty :

A b ry c k l H e n ry k , gm . K o b y ln i ­
ca 109. p ow . S łu p s k  — B a rtu s z u k  
M ik o ła j,  G d. W rzeszcz, L e n d z io n a  7 
— B a łd yg a  W o jc ie c h , P. T e ch n . O gr.. 
I ła w a , pow . Żegań, w o j.  ¿Zielona 
G ó ra  ~  B echna  Ja n in a , C ho laczów , 
G r. M az., p ow . Ł a ń c u t, w o j.  Rze­
szów  — B uczek  M ic h a ł, PG R  C zer­
n in a  D o ln a , p -ta  C ze rn ina . pow . 
G ó ra  Ś ląska . w o j.  W ro c ła w  — 
B u d z iw o ł Jó ze f, k i .  T II-R . P. G im n . 
W łó k . w  R akszaw ie , pow . Ł a ń c u t, 
w o j.  Rzeszów  — B a n a s k ie w trz  Z o ­
f ia ,  w ieś Jas ień  G ra n ic e . pow . 
B rz e s k o , w o j.  K ra k ó w  — C z a j k o w ­
s k i S ta n is ła w , Ś c ina w a  K o le jo w a  1, 
p ocz ta  W o łó w , w o j. W ro c ła w  — 
C ze ka j K rz y s z to f, W ro c ła w , PI. 
G ru n w a ld z k i 106 — D u s z y ń s k i E ry k , 
Gd. W rzeszcz. P ira m o w ic z a  1 —
D ru ż y n a  H a rc e rs k a  p rz y  S zko le  
P ods t. w  B ia ło w ie ż y  (o g n iw o  k i.  S-a) 
— D uda  Tadeusz, W arszaw a  18. G ó r­
noś ląska  14 m . 39 — D y m iń s k a  M a ­
r ia ,  Ł ódź . u l.  P K W N  5 — D o b r o w o l ­
s k i J e rz y , W ó lka  J a g ie lczyń ska , 
p - ta  C z e rn ie w ic e , pow . R aw a M az., 
w o j.  łó d z k ie  — F io łn a  M a r ia n . P. 
L ic .  R o ln ., B a łtó w , p ow . S ta ra ch o
w ic e , w o j.  k ie le c k ie G ó rn ic k i ¡ znań 1

M a ria n , M y s ło w ic e  D M G , K r a k o w ­
ska 13 — P ie rś c io n e k  M a r ia n , P ańst. 
Tech . M ech ., G ro d z is k  M az., W a l­
czyń ska  35 — P rz e d p e łs k i Janusz, 
P rze dp e łce , p -ta  S ta ro ź re b y , pow . 
P łock . w o j.  w a rs z a w s k ie  — P ieczu ła  
Tadeusz, K a c k , p ow . Ł u k ó w , w o j. 
L u b l in  — P og an o w ska  W acław a , 
E lb lą g , A r m i i  C z e rw o n e j 128 —
P ile c k i B o le s ła w , w ie ś  L u d w ik i,  
gm . S ienno , p o w . Iłż a , w o j.  K ie lc e  
— P taszek D io n iz y , P sa ry  p -ta  Łęg. 
pow . P ło c k  — P o rę b s k i S ta n is ła w , 
Ł ód ź , u l. P io trk o w s k a  225/27 — P a ­
w la k  M a r ia n , P. L ic .  S taszów , pow . 
S a n d o m ie rz  — P a rys  S ta n is ła w , 
S zczecin , U n ts ta w y  32/33, T echn . 
B u d o w la n e  — R y b a c z u k  J e rz y , w . 
S o b u tk i,  p - ta  A n d rz e je w o  k /C z y ż e - 
w a. p ow . O s tró w  M az. — R ożek 
M ie c z y s ła w , w . N ie m ie ry c z ó w , gm . 
T y m ie a ic a  C ho tcza , pow . I łż a  — 
S k o ru p s k i Leon , P a ń s tw . T echn . 
P rze m . M ły n . w  K ra ja n c e . p -ta  
Z ło tó w , w o j. K o s z a lin  — S ła w iń s k i 
J e rz y , P oznań . G ą s io ro w s k ic h  8 
in . fi — S m o la k  M a r ia n , O leśn ica  
SI.. Z a m k o w a  1. P a ń s tw . T e ch n . 
B ud . — S ie m m ie n ia k o  Tadeusz, Po

Lekkoatletyczne
mistrzostwa

Polski
juniorów i młodzików
14— 15 bm. rozegrane zo­

staną w  Krakowie lekko­
atletyczne mistrzostwa Pol­
ski juniorów i młodzików.

W m istrzostwach s ta rto ­
wać będą zawodnicy i za­
wodn iczki, k tó rzy  w  e lim i­
nacjach w o jew ódzkich  zdo­
b y li pierwsze m iejsca lub 
osiągnęli przew idziane m i­
nima.

Należy dowieść imperialistom-ie nie ujdzie bezkarnie 
zamach na przywódców największej partii Francji,

partii klasy robotniczej, partii niezawisłości narodowej i pokoju
Ruch strajkowo-protestacyjny przybiera we Francji na sile z każdą godziną

We Francji rozw ijają sie akcje strajkowo-protestacyjue. Zgodnie z zapowiedzią, że strajki odbywać się mają na miejscach pracy, robotnicy powzięli «4 .  
powiędnie uchwały o formach swej akcji po zgłoszeniu się w środę rano do swoich zakładów'. W środę w godzinach przedpołudniowych strajk objął już set­
ki fabryk przemysłu metalowego w okręgu paryskim.

„H u m a n ité “  ogłosiła fragm en­
ty  lis tu , skierowanego przez 
A nd re  S tiia  do sędziego śled­
czego Jacquinot. W  liście tym  
S tii zwraca uwagę na niebez­
pieczeństwo zagrażające życiu 
Du cios.

S tii wzyw a wszystkich p a trio -

tów , wszystkich ludz i pracy, aby 
nie t ra c il i ani jedne j m inu ty . 
Trzeba, aby potężna akcja mas 
zm usiła rząd do zwoln ien ia  
Ducios. Należy dowieść ludziom  
w o jny , że nie u jdz ie  bezkarnie 
zamach na przyw ódców  n a j­
w iększej p a r t i i F ra n c ji, p a r ti i

k lasy robotniczej, p a rtii n ieza­
wisłości narodowej i pokoju — 
p a rtii M aurice Thoreza.

W PARYŻU, gdzie silne od ­
dzia ły p o lic ji okupow ały- posz­
czególne pu n k ty  stołecznej sie­
ci kom un ikacy jne j, część auto­
busów nie w yruszy ła  na m ia -

ro tężna manifestacja protestacyjna w  Essen przeciwko „ uk ładow i ogólnemu". Foto CAF

A ona f ron oliarja okupantów Niemiec żarli.

Angielska policja wojskowa w Berlinie zacii. 
okupuje rozgłośnię radiową NRO

Agencja A D N ogłosiła następujący komunikat:
3 bm. angielska po lic ja  w o jsko 

w a oraz oddziały p o lic ji zach.- 
berlińskie .j otoczyły gmach roz­
głośni rad iow ej, mieszczącej się 
w  sektorze b ry ty js k im , lecz 
zna jdu jące j się, na mocy poro­
zum ienia przedstaw ic ie li czte - 
rech m ocarstw  okupacyjnych, 
pod kon tro lą  radzieckich w ładz 
w o jskow ych. W stęp.do gmachu 
jes t zakazany. Przed bramą 
rozgłośni stoją w a rty  angie lskie j 
p o lic ji w o jskow ej, a u lice w io ­
dące do gmachu są zatarasowa­
ne zasiekami z d ru tó w  kolcza­
stych. Bezprawne zarządzenie 
w  spraw ie zam knięcia dostępu 
do rozgłośni w yd a ł kom endant 
w o jskow y  b ry ty jsk ieg o  sektora 
B e rlina  — gen. Coleman.

Przedstaw icie l Radzieckiej 
K o m is ji K o n tro ln e j w  B e rlin ie  
•— S. Dengin wystosował do gen. 
Colemana ostry protest w związ 
ku z oburzającym postępowa - 
niem policji angielskiej i zażą­
dał natychmiastowego wycofa - 
nia poiicji angielskiej sprzed 
gmachu rozgłośni oraz p rzyw ró ­
cenia moż.ności norm alne j p ra ­
cy rozgłośni.

P row okacyjne postępowanie 
w ładz b ry ty js k ic h  w  B e rlin ie  
zach. uważane jest za próbę 
zakłócenia normalnej pracy ra ­
dia w NRD.

*
Ruch p ro testacy jny ludności 

zach.-niem ieclciej przeciw ko m i- 
l i  ta ry  stycznemu „u k ła d o w i o- 
gó lnem u" w  dalszym ciągu się 
rozszerza.

W  Dortmundzie na znak p ro­
testu przeciw ko zdradzieckie j 
po lityce  Adenauera zastra jko  - 
w a ty  załogi w ie lu  fab ryk . G ór­
n icy  w  kopaln iach Kalsertuhl 
o d b y li k ró tk o trw a ły  s tra jk  i

zorgan izow ali pod hasłem p ro ­
testu przeciw ko m ilita rys tycz  -  
nej po lityce Adenauera potęż­
ną demonstrację.

Załog i w szystkich zakładów 
przem ysłowych w  Moguncji 
p rze rw a ły  na k ilk a  godzin p ra ­
cę i zorganizowały potężną de­
m onstrację  pod hasłem pro te ­
stu przeciw ko adenauerowskiej 
po lityce w o jn y  i  nędzy.

O stry protest przeciw ko m il i-  
tarystycznem u „u k ła d o w i ogól­
nem u“ uch w a liła  młodzież w  
Szlezwiku.

&
Biuro Polityczne Komuni­

stycznej Partii Belgii op u b li­
kow ało oświadczenie, w  k tó ­
rym  stw ierdza m. in.:

Rząd be lg ijsk i w b rew  in te re ­
som swego k ra ju , idąc na pa­
sku p o lity k i am erykańskie j, 
podpisał 27 m aja br. w  P a ry ­
żu uk ład o tzw. „eu rope jsk ie j 
wspólnocie ob ronne j“ .

B iu ro  Polityczne K P  Belg ii 
stw ierdza, że rząd belgijski 
podpisał ten układ bez zgody 
parlamentu i wbrew woli naro­
du. B iu ro  Polityczne wzywa 
wszystkie organizacje po litycz­
ne i społeczne oraz wszystkich 
tych, k tó rzy  gotow i są bronić 
k ra j przed nową w ojną, do 
podjęcia stanowczej w a lk i prze­
c iw ko  ra ty fik o w a n iu  układu, 
zagrażającego po ko jow i św ia­
towem u i  n iezawisłości Belgii. 

£
W W orm ac ji 10 tys. ro b o tn i­

kó w  tam tejszych -wielkich za­
kładów: przem ysłow ych przepro­
wadziło  s tra jk . W zię li w  nim  
udzia ł także wszyscy pracow ­
n icy transportu  m iejskiego.

S tra jk u ją c y  zorgan izow ali po­
tężną dem onstrację.

Amerykanie stosują 
liroń chemiczną

Agresorzy amerykańscy na­
dal używają w Korei pocisków 
i bomb 7, środkami trującymi.

1 m aja A m erykan ie  ostrzela li 
pozycje w o jsk  ludow ych 57 
pociskam i z gazami tru ją c y ­
m i i łzaw iącym i. 10 m aja  samo­
lo t am erykański z rzuc ił w  re ­
jon ie  na zachód od wsi Czemon- 
czonri, a także w  re jon ie  na 
północny zachód od w:si Kueze- 
slo na froncie  zach. 39 bomb, 
w  tym  bom by z gazami t ru ją ­
cym i.

14 m aja nieprzyjaciel -wystrze­
l i ł  trzy  pociski z gazem duszą­
cym na zachód od wsi Manezu- 
ari. 15 m aja w o jska am erykań­
skie ostrze la ły  wieś Temgri w 
re jon ie  Czholwonu. K ilka po­
cisków było  napełn ionych giazem 
duszącym. 17 m aja n ieprzy jac ie l 
ostrzela ł wzgórze w  re jon ie  
Swenam pociskam i z gazem 
tru ją cym . 18 m aja A m erykan ie  
w y s trz e lili w  re jon ie  rzek i Hań­
czo przeszło 10 pocisków.

Rozszerza się strajk  
w USA

Korespondent „New York T i­
mes" donosi z Pitsburga, że 
s tra jk u ją c y  robotn icy  oraz lo ­
k a ln i p rzyw ódcy zw iązkow i, za­
powiadają, że nie wrócą do pra­
cy póki ich żądania nie zostaną 
przyjęte.

Prasa am erykańska podaje, że 
s tra jk  rob o tn ików  przem ysłu 
stalowego rozszerza się na inne 
gałęzie przemysłu.

3 hm. rozpoczął się strajk IZ 
tys. robotników w zakładach 
lotniczych „Republie Aviation 
Corporation“ w  , m iejscowości 
Farm ingdale w stanie Nowy 
Jork.

W  poniedziałek rozpoczął się 
s tra jk  10 tys. robotników fabryk 
włókienniczych w Nowym Jor­
ku i w Massachusetts.

sto. W rożnych szkołach pa ry ­
skich profesorow ie i uczniowie 
nie p rzyby li na w yk ła d y  w 
m yśl apelu CGT 1 organizacji 
m łodzieżowych.

Również na kolejach, pom i­
mo Skoncentrowania w ie lk ich  
sil po licy jnych  na dworcach i 
parowozowniach, porrrm o po­
gróżek zwolnien ia z pracy za 
uczestnictwo w s tra jku , rueh 

: s tra jko w y  rozpoczął się już  w 
I godzinach rannych.

O rozw ijan iu  s’ę akc ji s tra j­
kow ej wśród ko le ja rzv  donoszą 
także z M a rsy lii, Brines, T a r- 

; bes i Lyonu.
Zastra jkow ata m. in. załoga 

i na jw iększych we F ranc ji za- 
I kładów  p rzem vdowych — fa - 
j b ry k i samochodów Renault — 

zatrudnia jących około 5(1 ty -  
sięcy robotn ików . W Puteaux 

! p rze rw a li prace i ud a lt się w 
pochodzie na m iasto robotnicy 
fa b ryk i „D ęb ion". M etalow cy 
Morane zebrali się w godzi­
nach rannych na w ie lk i wiec 

j w obrębie zabudowań fabrycz- 
1 nych. O 10 i 11 rano rozpoczęły 
: się wiece w licznych fabrykach 
; przem ysłu metalowego St. De­
nis, w  stoczni „F ranco -B e ’g e ' 
ild . Metalowcy' zakładów „V o i­
s in " w  Gcnnevilliers s tra jk u ją  
w  100 proc. W  zakładach 
..Hotchkiss" s tra jk  ob ją ł BO 
proc. załogi, w  zakładach „Sau- 
re r"  — 100 proc. W  Asnieres 
pmed fab ryką  samochodów 
..Chausson“  stanęły od rana p i­
k ie ty  stra jkowe. W  Montreuil 
szczególne nasilenie p rzyb ra ł 
s tra jk  p racow n ików  m ie jskich. 
W  przedsiębiorstwach przem y­
słu budowlanego zastra jkow a- 
łc  100 proc. robo tn ików . O 100-  
procentow ym  udziale w  s tra j­
kach pro testacyjnych donoszą 
z ośrodków przem ysłu m eta lo­
wego pod Paryżem w  St. Omen, 
St. Denis, Iv ry  itd .

Do Sote, gdzie kolejarze za-
s tra jko w a ii poczynając od pó ł­
nocy, p rzyb y ły  specjalne oddzia 
ły  gw a rd ii ruchom ej i zaatako­
w a ły  ko le ja rzy, używ ając gazów 
łzaw iących. K ole jarze b ro n ili się 
rzucając kam ienie. Po obu stro­
nach są rann i.

Napływają też wiadomości o

m asowym  ruchu s tra jko w ym
wśród rob o tn ików  na p ro w in c ji.

W Lyonie ruch s tra jko w y  roz 
w iną! się s iln ie ju ż  we w torek. 
W środę s tra jko w a li w  100 proc, 
robotn icy  w ie lu  tam tejszych fa_ 
b ryk.

W Marsylii, Rouen, Bolonii, 
Dieppe i w ie lu  innych m iastach 
F ranc ji apel CGT odb ił się gło­
śnym echem. P rze rw a li pracę 
robotn icy przedsiębiorstw  b u ­
dow lanych oraz różnych fa b ry k  
chemicznych i m etalurg icznych. 
S tra jk  rozw ija  się też wśród 
m arynarzy i dokerów. Pom im o 
groźby zwoln ien ia  z pracy u -  
czestniczą w  s tra jkach liczn i u- 
rzędnicy samorządowi i p ra ­
cow nicy zakładów użyteczności 
publicznej.

O statn ie w iadom ości z p ro ­
w in c ji świadczą również o roz­
szerzaniu się ruchu s tra jko w e­
go. Z as tra jko w a li m. in. wszy­
scy robotn icy  ro ln i okręgu A r­
les, organizując w ie lk i w iec w  
m iejscowości St. Gilles. W te j­
że m iejscowości kupcy zam­
kn ę li sklepy na znak so lida r­
ności 7, żądaniam i uw o ln ien ia  
Jacques Ducios.

*
Federacja departamentu Sek­

wany FFK  ogłosiła odezwę, w  
której czytamy m. in :

Wobec powagi wydarzeń, Fe­
deracja tlep. Sekwany FPK  
wzywa klasę robotniczą | lud 
Paryża do wzmożenia, walki o 
pokój, przeciwko faszyzmowi, 
do podniesienia je j na jeszcze 
wyższy poziom.

Sk
D zienn ik „Ce S o ir" donosi, 

że sędzia śledczy Jacquinot, po 
dłuższym zw lekan iu , u m o ż liw ił 
obrońcom Jacques Ducios 
prze jrzenie a k t „sp ra w y" 
sekretarza FPK.

„Ce Soir" stwierdza, że ak­
ta „sprawy" nie zawierają nie, 
co by mogło stanowić podstawę 
do wysunięcia oskarżenia prze­
ciwko Jacques Ducios,

*
K C  Kom unistycznej P a r t ii 

Chin prześlą! do KC  Francus­
k ie j P a rt ii K om unistycznej de­
peszę z w yrazam i solidarności 
w  zw iązku z bezprawnym  are­
sztowaniem Jacques Ducios.

Złodzieje m ienia społecznego
z Zakł. Przem. Gumowego „Piastów41

skazani na d ługoletn ie  w ięzierro
3 I 4 bm. Warszawski Sąd Wojewódzki na sesji wyjazdowej 

w Piastowie rozpatrzył w  trybie doraźnym sprawę zorgani­
zowanej szafki zł od za ei kauczuku naturalnego z Zakł. Przem. 
Gumowego „Piastów".
Na law ie  oskarżonych zasiedli 

b y li p racow nicy tego zakładu: 
Józef Sowiński — w a lcow n ik . 
W ładysław Górnik — w a lcow ­
n ik , Bronisław Kopeć —  w a l­
cow nik. Jan Sowiński — fu r ­
man, Józef Kwiatkowski — k a ­
land row y, a osta tn io przewod­
niczący rad y  zakładowej, Zyg­
munt Wypych — chronom etra- 
żysta oraz paserzy —- w spóln icy 
oskarżonych — Józef Kaczorow­
ski i Jan Szot, w łaścicie le p ry ­
w atnych przedsiębiorstw  z P ia­
stowa.

Dochodzenie usta liło , że oskar­
żeni system atycznie z miesza - 
nek przygotow anych do w alco­
wania k ra d li znaczne ilośc i k a ­
uczuku naturalnego.

W skutek tego część p ro du kc ji 
nie zaw iera ła odpow iedn ie j ilo ­
ści kauczuku i  była  zepsuta.

W  okresie roku złodziejska 
szajka ukradła ogółem 1234 kg 
cennego surowca, kauczuku na­
turalnego oraz obniżyła znacz­
nie jakość lub zniszczyła w ie l­
ką ilość wyrobów produkowa­
nych przez zakłady.

S a je c k i S te fa n , w ieś
J a ro s ła w , PGR R ościszewo, gm . B u ­
czek, p -ta  i pow . Łask , w o j.  Ł ó d ź— 
G ru p a  u czn ió w  — G ry s z k ie w ic z  w  
C ie c h o c in k u , w o j.  b yd g o s k ie  — Ja ­
b ło ń s k i Ja n , Z g ie rz  k . Ł o d z i, In s ty ­
t u t  B a rw n ik ó w  — Jachna  M ie c z y ­
s ław , P oznań. S ło w a ck ie g o  27 —
J a s trz ę b s k i W a c ław , S opot, G ru n ­
w a ld z k a  1 3  — J a ło w ie c k i H u b e rt, 
d ru ż . H arc . p rz y  S zko le  n r  l  w  M y ­
s ło w ic a c h , J a k u b c z y k  A le k s y , Tu-

P ą ch ów , p - la  K l im o n tó w , pow . S an­
d o m ie rz  — S a sko w sk i E d w a rd , C ha- 
rn iąża K s., p - ta  G a d o w n ik i,  pow . 
Ż n in . w o j.  B ydgoszcz — S to k o w s k i 
M a r ia n , P ańs tw . L ic . Perl. W arsza­
wa — S a n ko w ska  Teresa, P ło c k , 
S ie n k ie w ic z a  26, T e ch n . G ast. O dzież. 
— S zko ła  Og. K o e d . w  K o z ie g ło ­
w ach . u l. 3 M a ja  25 — S taszak
E ugen iusz , K ło d z k o . W a w e lska  8 — 

| S k a liń s k i A n to n i,  P TC  Z ię b ice . Z a m -
ro w ic e , p-*a F a łk ó w  k /K ońs;k 'C h  — i ko w a  31, D /S l. — S a ło w ie j H e n ry k , 
K r e t  M a ria n , G łó w n o , C eg ie ln icza  T u ła w k i,  gm . D y w ity ,  w o j.  O lsz tyn  
22 - -  K u b ic k i  M a re k , S ie radz , Ż w ir -  ! — T ra w k a  Tadeusz, C h m ie ln ik  Rze­
k i  i W ig u ry , l In te rn a t,  p ok . 16 — ! szow sk i — T u r le j  S te fa n . Zas. Szk. 
K o c u re k  A n to n in a . G d ańsk N. P o rt j Zaw . w  Z a w ie rc iu , Że lazna  58 —
R y b o łó w ró w  9 m . 4 K a s iu k  Ro- T o p ij  E d w a rd , M a łe  R u lk o w o , p - la  
m a n , P. L ic . Ped. O sin , pow . Rze- L ip n ic a , pow . W ąbrzeźno , w o j 
p in  — K a z a n e c k i F r.. B u k o w in a  j B ydgoszcz — T u ro w s k i,  G ra b ó w , 
p - ta  U la n ó w , pow . N isko . ^voj. Rze- ; pow . P u ła w y , w o j.  L u b l in  — W ó j- 
szów - K o p e c iń s k i M a ria n , w ieś  j c ik  Z y g m u n t,  w ieś K ę p a  L u b a w  - 
W ie rzb n a , pow . Ja ro s ła w , w o j. Rze- ska. p -ta  P acanów , pow . B u sko  -

! Z d ró j — W ró b le w s k a  U rs z u la , Ra­
w ie /.  Ż w ir k i  5 — w ó jc ik  A n d rz e j,

szow  — L a s k o w s k i W ła d y s ła w . Ka 
to w ic e  3. u l. L u d w ik a  23 ..  i.e w a n
d o w s k i S tan ., L ę b o rk . T echn . R o ln .. L ig o ta  Ga w  ron  ne, gm . L e ló w , pow .
w o j.  G dańsk — L e w a n d o w s k i Zdz..
M y s ło w ic e . K ra k o w s k a  M, D M G  — 
L e w a n d o w s k i M iro s ła w , W ło c ła w e k . 
C ich a  25 m 1 -  M ą d ry  S te fa n . P. 
L ic . Ped. w  K ro to s z y n ie , u l. C ze r­
w o n e j A r m i i  83 — M a r ty n ia k  S e r­
g iu sz , st. k o i. G rego row ie© , p -ta  
D y  d u le , pow . B ;e lsk , w o j. B ia ły

W łoszczow a w ó jc ik  R yszard ,
G d a ń sk  L a s ta d ia  I PO S Z /P S  -  W ar- 
r la s rko  E d w a rd , O św ię c im . J a g ie ł­
ły  10 -  W a w rz y n ia k  Teresa, T rz e - 
ch e l. pow . B ło ln o . p - 'a  N ow o g a rd , 
w o j. S zczecin  — Z o c h o w s k i S ta n i­
s ław . P o św ię tn e , pow  P łoń sk  
Z w ią z e k  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j,  B y -

Jak w Belgradzie przygotowuje się zmianą konstytucji i Uczymy się śpiewaj przy głośniku

W  m ow ie oska rżyc ie li k le j 
przedstaw icie le urzędu p ro ku ­
ratorskiego podkreślili, że prze­
stępstwo oskarżonyrh jest zja­
wiskiem szczególnie szkodli­
wym dzisiaj, gdy raly naród z 
w ielkim  wysiłkiem prowadzi 
walkę ze szkodnictwem gospo­
darczym, marnotrawstwem su­
rowców i brakoróbstwem. W in ­
n i kradzieży w Zakładach „P ia ­
stów " okrada li przede wszyst­
k im  swych kolegów i tow a rzy­
szy pracy, okrada li społeczeń­
stwo Polski Ludow ej, bu du ją ­
cej dla wszystkich lepszą p rzy ­
szłość.

Uznając w inę oskarżonych za 
w  pe łn i udowodnioną, W ar­
szawski Sąd W ojewódzki ska­
zał: Jana Sowińskiego i W łady­
sława Górnika na kary pn 13 
lat więzienia, Józefa Sowińskie 
go na 10 lat wiezienia, Broni­
sława Kopcia, Józefa K w ia t­
kowskiego i Józefa Kaczorow­
skiego na kary po 3 lat więzie­
nia, Jana Szota na 7 lat i Z y­
gmunta Wypycha na 6 lat w ię­
zienia.

O to  te k s t p io s e n k i, k tó re j  u c z y m y  się w  b ie żą cym  ty g o d n iu  (p ro4  
g ra m  I  FR  — 5 bm . g. 19.os).

Dnia 31 »tycznia br. titow ska  
„B o rb a “  p isała: „Znacznie zm ie­
n iony system po lityczny i spo­
łeczny wym aga odpow iedniej 
zm iany w  systemie norm  usta­
w ow ych“ . Po dokonaniu szere­
gu zm ian w  ustawodawstw ie 
Jugosław ii, stosownie do „zm ie­
nionego systemu politycznego i

u trw a lone  zostały zdobycze 
w a lk ; narodowo-wyzwoleńczej. 
Masy pracujące Jugosław ii po 
raz p ierwszy w  h is to r ii uzyska­
ły  możność budow y nowego ży­
cia, rozw o ju  w  k ie ru n ku  socja­
lizm u.

Podstępem i zdradą klika t i­
towska przekreś liła  wszystkie 

społecznego" przyszła ko le j na j prawa narodów  Jugosław ii do 
podstawową ustawę państwo- j budowy nowego ustro ju . Titow- 
wą — konstytuc ję . | cy przystąpili do odrodzenia

Dlaczego tito-faszyści przystą- j kapitalizmu. Wprowadzono fa- 
p i l i do zm iany dem okratycznej j szystowski reżim. Jugosławia 
ko n s ty tu c ji z 1946 r.? j została przekształcona w kolo-

Obecnie obowiązująca kon - J nię i bazę wojskową amerykań- 
s ty tuc ja  jugosłow iańska została j sko-angiclskich imperialistów, j bra te rs tw o narodów  jugosło-
Uchwalona po w yzw olen iu  kra- j Gospodarkę opanowały amery- | w iańskich  i ochronę m niejszo-
ju  z ja rzm a h itle row sk iego przez | kańskie monopole. Siły zbrojne 
A rm ię  Radziecką. W konstytu- j oddano pod dowództwo amery- 
c ji, k tó rą  wówczas uchwalono, i kańskich oficerów.

państwowy monopol handlu za­
granicznego.

A  oto inny, ja sk ra w y  p rzy­
k ład  deptania ko n s ty tu c ji: zli­
kwidowano rady narodowe i 
wprowadzono zarządy gminne i 
powiatowe mianowane drogą 
administracyjną. Z a rty k u łu  6 
kon s ty tu c ji, mówiącego o tym , 
że „w  Federacyjnej Ludow ej 
Republice Jugos ław ii wszelka 
w ładza pochodzi od ludu i na le­
ży do lu d u “  — nie pozostało do­
słownie nic...

K onsty tuc ja  z 31 stycznia 
1946 r. k ładzie  duży nacisk na

aazi na.i- s 
isk słabie j f  
i zb ro dn i- i 

go wynisz- ę

ści narodowych. N atom iast ro- 
żim tito-faszystow ski, p rze- if 
ksztaicając Jugosław ię w wię- i 
zienie narodów, prow adzi n a j-  
bardzie j bestialski ucis 
rozw in ię tych  narodów  i 
czą p o litykę  fizycznego wyt 
czania mniejszości narodowych. # 
Wszystkie polityczne prawa o- f 
bywateli, zagwarantowane w 
konstytucji, zostały przez ti- , 
towską klikę bezwstydnie pode­
ptane.

W tych w arunkach konstytu- , 
c.ią z 1916 r. stała się dla titow- 
eów przeszkodą na drodze do 
pełnej faszyzacji kraju. Zdecy­
dowali się ją zmienić.

Serce lotnika
ł lo -y a ; H , G A W O R S K I m t i iy k a :  K A Z IM IE R Z  SER O C KI

Konstytucja, która stula się świstkiem pap’eru

Pod! dyktando imperialistów amerykańskich

Na mocy faszystowskich u- 
staw i rozporządzeń, rząd ti- 

I tow ski zalegalizował panowanie 
j obcych m onopoli, n ie ludzk i wy* 
j zysk i bezprawie. Dokonywano 
| i dokonuje s ię  n a jp o tw o rn ie j- 
| szych zbrodni przeciw naro-

s te k  -  M a z u r S ta n is ła w , T o in a  ■ ; to m . Ł u ż y c k a -7. i d o m  ju g o s ło w ia ń s k im ,  d e p c z ą c
L ub ., P G im n . st. L ic . _ im  j J a k  p is a liś m y  w  u b ie g ły m  ty g o d - j w  b r u t a ln y  s p o s ó b  p o s ta n o w ię

G ło w a c k ie g o  — M ik o ła je w s k i W ito ld . | n h f p rz y z n a liś m y  je d y n i 
Bodzanów k /P ło c k a . G ło w a c k ie g o  38. n a g ro d y  ~ k s ią ż k i, k tó re  n 
u o i  w a rs z a w s k ie  -  M a r t iu k a  R v ' i :  S T A N IS Ł A W  A D A M IA K  
sza rd , G im  O g .-ksz t. w  L u b a czo  - ; 
w :e  — M a c io łe k  Jan, w ie ś  G l in o . “ 
p c w . Rossoezyca. p -ta  S ie ra d z  -  j 
N o w a k  C zesław a, Ł e b e k ,  Z w y c ię ­
s tw a  36 — N o w a k  Ja n , P ańs tw  L ic  ;
Pedag w W ę g ro w ie , w o j. w a r-  . 
i  zav sk te  -  O r ło w s k i A d a m , Szko- ' 
la  Og w G ło g o w ie  — P a w e lc z y k  i

Sę-
dzu.*. p o «.*• S ie ra d z  i B. K A Z A Ń S K A
z O p a lo w a  K ie le c k ie g o  K o le d z y  i 
k o le ż a n k i pod a n i p o w y ż e j n ie  o t r z y ­
m a li w ie c  n ag ro d y . N ie k tó re  k o ­
re spo n d en c ie ' w y k o rz y s ta m y  w  ga- 
zecie, za k tó re  a u to rz y  o trz y m a ją  
osobne h o n o ra r iu m .

RED.

d w ie  I I  . , , ,
otrzyma- | ma kons ty tuc ji.

Oto p rzyk łady :
W a rty k u le  I4 kons ty tuc ji

źródła energii, środki kom uni 
kac.ii ko le jow e j i pow ie trznej, 
poczta, te legraf, telefon i radio 
stanowią powszechny m ajątek 
narodow y“ ,' a w a rtyku le  16 
stw ierdzono, że „powszechny 
m ajątek narodowy stanow i g)ó/ 
wną podstawę Państwa dla roz­
w o ju1 gospodarki narodow e j" A 
ja k  wygląda lo w praktyce? 
Podstawowe bogactwa natural­
ne Jugosławii — kopalnie, za

1946 r, mów] się. że „w sze lk ie  | kłady przemysłowe, fabryki — 
bogactwa m inera lne i inne. j zagarnęli z powrotem w swoje 
znajdujące się pod ziemią, wo- | ręce obcy monopoliści i rodzi- 
riy. z wodam i mineralnymi i le I ma burżuazja. Zdeptano usta 
czniczym i' włącznie, na tura lne I wę o reformie rolnej. Zniesiono

P ro je k t nowej ko n s ty tu c ji o- 
p a rty  jest na wzorach w łosk ie ­
go faszyzmu. W edług pro jek tu  
posłowie do parlam entu nie bę 
dą w yb ie ra n i przez wyborców, 
aie, przez pow ia towych i gm in ­
nych przedstaw icie li 

Cała władza będzie skupiona 
w jednym  ręku — dykta to ra  
T ito. P rzew idziane w pro jekc ie  
nowej, faszystowskiej kon s ty tu ­
c ji funkc je  prezydenta re p u b li­
k i, marszałka sejmu j g łów no­
dowodzącego s iłam i zbro jnym i, 
ma objąć k rw a w y  kat z Belgia 
du Przy n im  będzie ponadto u 
tw orzony urząd faszystowskie-

ty lk o  do w ype łn ian ia  fu n k c ji J  
adm in is tracy jnych . Dalszym t  
prze jawem  faszyzacji jest pro- ę 
je k t utworzenia przy dykta to rze i  
kom ite tów  dla poszczególnych * 
resortów państwowych. Prze- t  
wodniczący tych kom ite tów  bę- f  
dą u rzędn ikam i dykta to ra , któ- f  
rych on m ianu je  i zwalnia.

Opracowany pod bezpośred- f 
nim kierownictwem amerykan- ć 
skich ,,fachowców" projekt no- * 
wej, faszystowskiej konstytucji 
w Jugosławii ma na celu stwo-

N ad rzeką , gdzie  czekasz,
» i  p rz y jd ę , uśc iskam ,
nad  d rog ą , gdzie  s z l i im y  n ie  raz , n ie  raz, 
w y s o k o  w o b ło k a c h  
sam o lo t m ó j b ły s k a , 
w  tw y c h  oczach o d b ija  Się b la sk .

I  w id zę  z m a s z y n y  chus teczkę  d z ie w c z y n y ,
1 rzekę , 1 d rogę , 1 las,
1 każde u s tro n ie  o jc z y z n y  ro d z o n e j, 
i ś w ia tła  m y c h  w iosek  1 m ias t.
0  k ra ju  m ó j, w  p o k o ju  tw ó rz  
swe szczęście, sw o ją  m oc,
na  n ie b ie  tw y m  nad p racą  tw ą  
c z u w a m y  dzień  1 noc.

N ad  rze ką , gdzie  czekasz, 
p ow ró cę , o d n a jd ę ,
zobaczysz, żem w ie rn y  Jak w p ie rw , Jak w p ie rw  
d la  k ra ju  1 c ieb ie  
pó l n ieba  b ym  p rze b ie g ł 
t  serce b y m  o dd a ł i k re w .

1 w id zę  z m a szyn y  chusteczkę  d z ie w c z y n y .....  I td .

N ad  rzeką, gdzie  czekasz, 
m y c h  s k rz y d e ł w y p a tru j ,
1 s i iy  1 szczęścia m i życz, m i życz, 
a c z u jn y  zostanę 
w ś ród  b u rz y  i w ia tró w  — 
w ro g o w ie  n ie  z ro b ią  nam  n ic.

rżenie jeszcze dogodniejszych 
warunków dla dalszego wyży- < 
sku . jugosłowiańskich narodów i

go dyrek to rium . D yre k to rium 'I w interesie amerykańskich mi- f
będzie m ia ło  prawo w ydaw ać '.'lia rde rów . *
dekrety, kon tro low ać rząd. któ  . . ,'f
rego działalność ograniczy sięJ R A D O M IR  S7,,\R ANO W fCZ

1 wddzę z m a szyny  chus teczkę  d z ie w c z y n y .....  itd .
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